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Dekret Prezydenta 


Rzplitej 


obozach izolacyjnych 


Uziś ukazał się „Dziennik 
Ustaw“ Nr. 50, zawierający roz- 
porządzenie Prezydenta Rzplitej 
z dnia 17-go b. m. w sprawie o- 
sób,- zagrażających bezpieczeń- 
stwu, spokojowi i porządkowi 
publicznemu. Rozporządzenie to 
brzmi: 

„Na podstawie art. 44 ust. 6 
Konstytucji i ustawy z dnia 15-go 
marca 1934 r. o upoważnieniu| 


Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania rozporządzeń z mocą 
ustawy (Dz. U.R.P. Nr. 28, poz. 
221), postanawia, co następuje: 

Art. 1. Osoby, których działal- 
ność lub postępowanie daje pod- 
stawy do przypuszczenia, że gro- 
zi z ich strony naruszenie bezpie- 
czeństwa, spokoju lub porządku 
publicznego, mogą ulec przetrzy- 
maniu i przymusomgmu umiesz- 


Zwioki $. p. Bronisława Pieratkiego w drodze 


Nowego Sącza 
E EŻ e«sportacja w Warszawie 


Dziś po nabożeństwie  żałob- 
nem odbyło się wyprowadzenie 
z kościoła św. Krzyża trumny ze 
zwłokami ś. p. ministra Bronisła- 
wa Pierackiego i złożono je do 
pociągu żałobnego, który o godz. 
13-ej odjechał do Nowego Sącza, 
gdzie odbędzie się pogrzeb. 


Przed pozrzesem 

Stolica od wczesnego ranka 
przybraia wygląd żalobny. Z gma 
chów państwowych, domów pry- 
watnych zwisają flagi opuszczo- 
ne do pół masztu, Sxlepy zamk- 
nięte. Wzdłuż ulic, któremi prze- 
chodzić m4 pochód żałobny, pa- 
lą się latarnie, okryte kirem. © 

Setki organizacyj ustawiły się 
wzdłuż całej trasy do dworca 


Głównego. Organizacje umundu- 
rowane tworzą w 
szpaler. Szerokie rzesze ludnośaź; 


dwuszeregu | dzifiski, Matuszewski, Car, amba- od; 


zanie, zaznaczając na wstępie, że 
kto inny wygiosi mowy o zasłu- 
gach, jakie położył á. p. Pieracki, 
jako żołnierz i obywatel, a on 
pragnie tylko podkreślić zasługi, 
jakie zmarły złożył dla wiary. 
Ks, prałat mówi o trudach wojen 


nych z poszczególnych woje 
wództw, generalicja z wieemin. 
Spraw Wojsk. gen. Sławoj-Skład= 
kowskim i p. o. wicemin. Spraw 
Wojsk. gen. Kasprzyckim, inspek 
torami armji gen. Rydzem-Śmi- 
głym, Konarzewskim i  Orlicz- 


Dreszerem, szefem sztabu g!óW- nych zmarłego, a następnie o pra 
nego gen. Gąsiorowskim, gen. cy. po powrocie z wojska. Piętna* 
Berbeckim, dowódcą O. K. 1 Jar- ście lat trwał na posterunku, a 
nuszkiewiczem. gen. Wieniawą- Bóg dał mu po powrocie z wojny 
D.ugoszewskim i admirałem Świr szczęście zostania ministrem. 
skim 'Charakteryzujac śŚ. p. ministra 


Dalej przybyli: zarząd m. War- Pierackiego, ks. Popławski pod- 
szawy z prezydentem miasta Koś- Ękreśla jego przywiązanie do wia- 
ciałkowskim i wiceprezydentami,! py į speinianie obowiązków oby- 
komendant miasta ppułk. Peres-| watela. 
wiet-Soitan, prezydjum BB, rek-| __ Dziś — kończy — ś. p. Pie- 


torzy wyższych uczelni, prezesi racki staje przed Bogiem i zdaje 
banków państwowych, b. premier) rachunek z włodarstwa swego. 
Jędrzejewicz, b. ministrowie Mie-, p kazaniu egzekwje żałobne 


prawił J. Em. ks. kardynał w 


sador Lukasiewicz, komendant; 


i otoczeniu licznego kleru z ks. bi- 


zajęły chodniki. Wzdłuż chodni?| główny Policji Państw. pułk. Ja- skupem polowym Gawliną. 


ków ustawiają 


mach, oddziały K.O.P., 
więzienej i straży ogniowej. 

Cały teren, przylegający do ka 
ścioła św. Krzyża, otoczony jest 
policją. która przepuszcza w kie- 
runku kościoła tylko osoby, posia 
dające zaproszenia lub też odpo- 
wiednie legitymacje. 

Przed kościołem ustawiły 
oddziały wojskowe pod dowódz- 
twem gen. Bończy - Uzdowskiego, 
dowódcy 28-ej dywizji: bataljon 
piechoty 21 p. ze sztandarem i 
orkiestrą, szwadron l-ego pulku 
szwoleżerów, dalej kompanje ho- 
norowe poszczególnych jednostek 
garnizonu warszawskiego. Przed 
wejściem do kościoła stanęła la- 
weta 1 D. A. K., na której usta- 
wiona będzie trumna Ś. p. gene- 
rała brygady Pierackiego. Opodal 
stoi baterja artyvlerji konnej, 2.0- 
żona z czterech armat i tyluż ja- 
szczów. Przy skrzyżowaniu ul. 
Traugutta z Krakowskiem Przed- 
mieściem stoi sześć samochodów 
pogrzegowych wypełnionych wień 
cami. 


się 


W kościele 

W kościele przybranym kirem, 
przed otwartą trumną, która spo- 
czywała wśród zieleni i wieńców, 
pełnią wartę honorową  oficero- 
wie K. 0. P-u. U wezgłowia 
trumny na poduszkach złożono 
wszystkie odznaczenia zmarłego. 
Szpaler wzdłuż głównej nawy 
trzyma oddział 30 p. P. strzelców 
kaniowskich. 

U wejścia do kościoła skrupu- 
latnie sprawdzane Są zaprosze- 
nia. Specjalni oficerowie Sspreży” 
ście kierują  rozmieszczaniem 
przybyłych w kościele. Wszyscy, 
przybywający do kościoła, maje 
czarne opaski na rękach. 

Przed godz. 10-tą do kościoła 
przybyli: Rząd z premierem L. 
Kozłowskim,  marszalek Sejmu 
Świtalski, marszałek Senatu Racz 
kiewicz, korpus dyplomatyczny £ 
Nuncjuszem Apostolskim J. E. 
Mrg. Marmaggi oraz ambasadoro- 
wie państw obcych, prezes N. I 
K. gen. Krzemieński, pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego Sup:1- 
ski, wicemarszałkowie Sejmu i 


Senatu, posłowie i senatorowie. 
podsekretarz 

kuratorji Generalnej 

cki, pierwszy prezes Naj™yższe- 


go Trybunału Administracyjnego 
Hełczynski, wojewodowie i przed 
stawiciele 


się oddzialy hono- | grym-Maleszewski, 
rowe policji państwowej w hel- |partamentów oraz wyżsi urzędni- 
straży |cy Min. 


stanu, prezes Pro-| nia żałobne, które odśpiewali ar- 
Bukowie-|tyści opery: 


wladz administracyj-* ks. prałat Popławski wygłosił ka- 


dyrektorzy de 
Wyniesienie zwłok 


h ip i ir Pa ps O godzinie 1115 powoli wyno- 
ary: MARE war ł La. mij szę wieniec za wieńcem, 4 nar 
państwowych i komunalnyc Zi stępnie przy dźwięka dzwonów 


całego kraju. | 


a. } wynoszą trumnę ze zwłokami, któ 
| Przed trumną zmarłego zajęli | i j 


T4 >, na barki: gen. Popo» 


iejsca: atka- śp. min. Pwera- 6 
miejsca: “matkas 5.-TiE ae | wiez, gen. Jarnuszkiewiez, gen. 
ckiego, bracia Zygmunt i Kazi- : 
mierz, wicemin. Oświaty, siostra 


p. Wanda Parylewicz oraz naj-| 
bliższa rodzina. 


Frumna 
Pośrodku kościoła na. podjum, 
wśród powodzi kwiecia, leżą zwło 
ki ś$. p. ministra Pierackiego. U- 
brany jest w generalski strój, na 
głowie ma nałożoną białą chu- 
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Dziś o godz. pp. w murach 
Szkoły Głównej Handlowej, przy ul. 
Rakowieckiej 6, stał się niczwykle 
tragiczny wypadek. Żona ogólnie po- 


stę. Obok leżą stosy wieńców, | ważanego rektora S. G. FL. prot. Mi- 
których ilość przekracza 200.|klaszewskiego, 57-letnia Janina Mi- 


Wśród tych wieńców zwracają u- 
wagę od Prezydenta Rzeczypośpo 
litej z liśei aleosowych, od marsz. 
Piłsudskiego z białych gwoździ- 
ków. igliwia i liści dębowych 7 
szarią, posiadającą wzory orderu 
„Wirtiuti Mititani*, od marsz. 
Świtalskiego z róż  herbacia- 
nych, od Sztabu Głównego z róż 
purpurowych, oraz piękny wie- 
niec od Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych z lilij. 

Dekorowanie trumny 

O godz. 10-ej przybył p. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej w otocze- 
niu domu cywilnego i wojskowe- 
go. Przed nabożeństwem p. Pre- 
zydent w towarzystwie p. premje- 
ra. L, Kozłowskiego dekoruje 
trumnę orderem Orla Białego. W 
czasie dekoracji oddziały woj- 
skowe sprezentowały broń, a or- 
kiestra przed kościołem odegrała 
hymn narodowy. Poduszka z od- 


znaczeniem zostaje złożona U 
wezęgłowia. 


klaszewska, wskutek nicuwagi wy- 
padła z okua 4 piętra gmachu S$. 
CAPs 


KALISZ 18. 6. (tel, wł). —Na 
ławie oskarżonych Sądu Okręgo- 
wego w Kaliszu zastadło 14 wieś- 
niaków ze wsi Kożłątków, gm. 


zajęcia bydła 
za zaległe 


czas dokonywania 

przez sekwestratora 
podatki, stawiali opór policji i 
rzucali na nią kamieniami. Po 
przesłuchaniu Świadków sąd ska- 
zał: Marjanne Grabarkową, Wła- 


KATOWICE, 18.6. Wdowa, Lad- 
wika Bytwinowa, chałapniczka z 


Żodbucza, pow. Rybnik, miała syna 
Następnie pan Prezydent skła-| prenryka, który z niezależnych od 


da kondolencje staruszce matce niego przyczyn musiał przerwać -stu- 
p ODBĄ Zmrłego, poczem | dja i w związku z tem w ostatnim 
wraca do prezbiterjum. Po kilku czasie zdradzał objawy pomieszania 
chwilach p. Prezydent zajmuje zmysłów. 
miejsce,w stallach. Wreszcie w dniu 15 b. m. popol 
Nzbsżeństwa Henryk Bytwin podpalił stodok 
Uroczystą Mszę żałobna cele. | "atk, wskutek czego zniszczony zo- 


brował J. Em. ks. kardynał Ka- 
kowski w otoczeniu licznego du- 
chowieństwa. W czasie nabożeń- 
stwa chór i orkiestra Teatru 
Wielkiego wykonały wyjątki z 
Mszy Verhulsta oraz solowe pie-| BERLIN, 18.6. (PAT). Niem. 
biuro informacyjne donosi z Kró- 
lewca: 

W niedzielę wieczorem lotem 
błyskawicy obiegła miasto pogło- 
ska, że były premjer Waldcmaras 
odpowiadać będzie za  współu- 


Dygas, Mossakowski, 
Mossoczy, Gołębiowski oraz Mi- 
chałowski. 


Po skończonem nabożeństwie 


mewoleżerów ze sztandarem, komi 


Tragiczna śmierć 
żony rektora Szkoły Główsej Handlowej 


Wieśniacy na ławie oskarżonych 


za przeszkadzanie w sekwestrze bydła 


Kamień, oskarżonych o to, że podi 


Syn podpalił 
zagrodę m:tki 


Waldemaras przed sądem po:0wym: 
Pogłoska w Królewcu 


Kruszewski, gen. Langner, gen. nych oraz związków, 

k-vaśniewski, gen. Kołątaj-Srzed, w niektórych sklepach usta- 
nicki, gen. Rouppert i gen. Wie-| wjono głośniki radjowe, przez 
nawa - Długoszewski. które transmitowane jest nabo-, 


Trumnę ustawiono na lawecie 


armaty, ciągnionej przez konie 0-; bowy. 

kryte kitem. Ža trumną staje ro- . i 

dzina zmarłego, a dalej przedsta- G 4. EE Ari 
i i 7 ND 5 p TW 

wicieje rządu i „delegacje. awlina śród duchowieństwa, 


idącego w liczbie około 60 osób, 
widać ks. arcybiskupa Roppa oraz 
wielu dygnitarzy kościelnych. Idą 
przed karawanem, zaprzężonym 
w cztery konie. 


Olbrzymie tłumy publiczności 
szczelnie wypełniły oba chodniki 
utie, któremi ma przejść orszak 
zalobny, a mianowicie: ul. Nowy 
świat i al. Jerozolimskie. Pełno 
też jest osób w oknach wszyst- 
kieh aomów i na balkonach. Tłum 
w- skupieniu oczekuje chwili 
przejścia orszaku żałobnego. 


"Kondukt poyrzzbawy 

O godz. 1l-tej kondukt pogrze- 
bowy zaczyna się ustawiać. Czo- 
ło staje przy skrzyżowaniu Nowe- 
go Świata i Al. Jerozolimskiej, 


O godz. 11,80 przy biciu dzwo- 
nów orszak pogrzebowy rusza. 


Poprzez szpalery 
społecznych przechodzi Nowym 
Światem, Alejami Jerozolimskie- 
mi, Marszaikowską do Chmielnej. 

Kondukt rozpoczynały delega- 
cje związków i stowarzyszeń ze 
sztandarami i.orkiestrami:. Dalej 


organizacyj 


| TE P 7 |niesiono wieńce i odznaczenia 
A S w A " 

Na. czele pochodu R Wae Zmarlego. Trumnę  poprzedzało 

policji państwowej w heimach, za! duchowieństwo wszystkich wy- 


nią oddział 
czapkach, 


policji w białych 


znań. Za lawetą kroczyła najbliż- 
szwadron 1-go 


pułku | szą rodzina Zmariego,.p. Prczy= 


 dent Rzeczypospolitej, prezes Ra- 
panja straży więziennej, baterja| dy Ministrów prof. Kozłowski, 


artylerji konnej, dalej — poczt > AE i l 
iy RSE ai saae Tra R? "LB ACID SPE 
3 e -E 5) 

zes Sądu Najwyższego, prezes 
Najw. Trybunału Administracyj- 
nego, podsekretarz stanu, wice- 
marszaikowie Sejmu i Senatu, 
inspektorzy armji, generalicja, 
prezydjum BB.,. członkowie kor- 
pusu dyplomatycznego, posłowie 
lekarz |1 senatorowie, przedstawiciele 
wyższych uczelni, miasta, delega- 
cje wojskowe i urzędnicze oraz 
organizacje społeczne. 


Na dworcu 


Na terenie dworca od wejścia 
do pociągu specjalnego, ustawio- 
nego na l2-tym torze, przejście 
wysypano zielenią i obstawiono 
krzewami, Przed wagonen:, ubra- 
nym. girlandumi zieleni, ustawio- 
no obitą kirem mównice, z której 
wygłoszono ostatnie slowa poże- 
gnania. W pobliżu mówniey za- 
instalowano mikrofony Polskiego 
Radja. 


Wezwano natychmiast pogotowie | 
iekarskhie (5.55-50), ale gdy 
z sanitarjuszami przenosił p. Mikla- 
szewska do karetki, p. Miklaszewska 
już mie żyła. 

Wieść o śmierci p. Miklaszęwskiej 
obiegła momentalnie Główną Szkołę 
Handlową, budząc ogólne przygne- 
bienie. 


dysławę Kaczmarkową i Stani- 
sławę Szumińską po 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, nato- 
miast Adama Kaczmarka, Toma- 
sza Kowalskiego, Michała Szu- 
mińskiego, Franciszka Wojcie- 
chowskiego, Romana Matczaka i 
Szczepana Kaczmarka po dwa 
miesięcy aresztu, z zawieszeniem 
na lat 5. Pozostali oskarżeni zo- 
stali uniewinnieni. 


Pociąg żałobny 


Pociąg specjalny składa sie z 3 
wagonów  sypialnych, w ktorych 
jada przedstawiciele rządu, klu- 
bu BBWR i wyżsi urzędnicy mi- 
nisterjalni. M. in. zarezerwowa- 
no specjalne przedziały dla mi- 
nistrów: Michałowskiego, Butkie- 
wicza, Schaetzla, Stamirowskie- 
go, Ducha, Jędrzejewicza i Ko- 
sińskiego. Oprócz nich udają się 
specjalnym pociągiem do Nowego 
Sącza marszałkowie Raczkiewicz 
i Świtalski, wiceminister Bob- 
kowski, b. premjer Jędrzejewicz, 
prezes NIK, gen. Krzemieński, ge 
neralowie Kasprzycki i Jarnusz- 
kiewiez. Pozatem jadą wicewoje- 
woda Olpiński, komendant głów- 
ny p. Maleszewski i p. Car, 


Specjalny wagon zarczeswowa- 
no dia matki Ś. p. ministra Pie- 
rackiego, której w żałobnej po- 
dróży towarzyszy najbliższa rc- 
uzina. 


stał doszezętnie dom mieszkalny, 
stodoła i część inwentarza. 

Po dokonaniu tego czynu spraw- 
ca zbiegł w kierunku Jastrzębia i 
mimo natychmiastowego pościgu nie 
zdołano go ująć. Rysopis sprawcy: 
liczy 19 łat, 168 em. wysoki szczu 
pła budowa ciała, wyglad inteligent- 
ny, czarna marynarka, krótkie siw 
spodnie, zielone cyklistówka, czarn: 
półbuciki, 


Komendantem pociągu jest dy- 
rektor buya wojskowego M. 5. 
Wewn, major dypl. Wyszyński, 


dział w zamachu wojskowym z 
dn. 7 czerwea przed sądem pols- 


wym. Sad polowy obraduje pod |<:óry kieruje manifostacjami że- 
pizewodnictwem jednego z puł-| łobnemi na miejscu postojów po- 
kowników. Urzędowego potwier-| Ciągu. 

dzenia tej wiadomości dotych- 


= — REY — >" R E E, 22 
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czas brak, ADalsszy ciąg na str. £-CJ). 


żeństwo żałobne i obchod pogrze- | 


czeniu w miejscach odosobnienia, 
nie przeznaczonych dła osób ska-_ 
zanych lub aresztowanych spowo- 
du przestępstw. 

Art. 2 (1). Zarządzenie co do 
przytrzymania i skierowania oso- 
by przytrzymanej do miejsca odo 
sobnienia wydają władze admini 
stracji ogólnej. 

(2). Postanowienie o przymuso 
wem odosobnieniu wydaje sędzia ' 
śledczy na wniosek władzy, która 
zarządza przytrzymanie; uzasad- 
niony wniosek tej władzy jest wy 
starczającą podstawa do wydania 
por'onowienia. 

(3) Odpis postanowienia bę- 
dzie doręczony osobie  przytrzy- 

manej w ciągu czterdziestu oś- 
I miu godzin ©d chvili jej przj- 
' trzymania. 

(4) Na postanowienie sędziego 
środki odwoławcze nie służą. 

Art. 3. O odosobnieniu orzeka 
sędzia śledczy, wyznaczony w tym 
celu przez kolegium administra- 
cyjne właściwego Sądu Okręgo- 
wego, Właściwym jest sąd, w któ 
rego okręgu położone jest miej- 
sce odosobnienia. 

Art. 4, (1) Odosobnienie może 
yć orzeczone na trzy miesiące; 
może być przedłużone w związku 
z zachowaniem się odosobnione- 
go na dalsze trzy mje e, w try- 

bie, określonym w art. 

(2) Odosobnieni mogą być za- 
trudnieni wyznaczoną im pracą. 

Art. 5. Wykonanie rozporządze 
nia niniejszego porucza się Mini- 
strom: Spraw Wewnętrznych i 
Sprawiedliwości. 

Art. 6. Rczporządzenie niniej- 
sze wchodzi w życie z dniem ogło 
szenia i traci moc obowiązującą 
w terminie i na obszarach, które 
ckreślią rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów. 

Rozporządzenie podpisuli: Pre- 
zydent Rzplitej I. Mościcki, Pre: 
zes Rady Ministrów i minister 
Spraw Wewn. L. Kozłowski, mi- 
aister Spraw Zagr. Beck mini- 
ster Spraw Wojsk. J. Piłsudski, 
minister Skarbu Wł. Zawadzki, 
minister « Sprawiedliwości Cze- 
sław Michałowski. minister Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego W. Jędrzejewicz, mi- 
nister Rolnictwa ı Reform Rol- 
nyeh Nakoniecznikow - Klukow- 
ski, minister Przemysłu i Handlu 
H. Flovar Rejchman, minister 
Komunikacji M. Butkiewicz, mi- 
nister Opieki  Społeczenj Jerzy 
Puciorkowski i minister Poczt i 
Telegrafów Kaliński. 
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Półurzędowa ageneja 
powicdziała redakcjom ogłoszenie 
komunikatu, zawierającego komen- 
tarz do dekretu, który jednakże miał 
ukazać się dopiero po godz. 4-ej po- 
południu, a zatem już po zamknię: 
ein niniejszego numeru „A B C“. Wo- 
bec iego musimy ograniczyć şię do 
przytoczczia samego tylko tekstu 
dekreln 


„Llskrą* za 


Urztowanie 17 rozbitków 
z „Knuta Hamsuna* 
NOWY JORK, 18.6 (PAT). Przy 


brzegach Kuby wyratowano 17 
członków załogi parowca towarowe- 
z0 „Kuut Hamsun”, który zatonął 
nodezas burzy. Rozbitkowie cztery 
dni spędzili w wątłej łodzi bez po- 
żywienia i wody. 

Pozostali członkowie załogi pa- 
rowea zostali uratowani przez sta- 
ick „Zacapa ', który wkrótce przybę- 
ilzie do Nowego Orleanu. 


Wielki huragan 
na południu St. Zjedn. 


NOWY JORK, 18.6 (PAT). Hu- 
iagan, który nawiedził w końcu u- 
biegłego tygodnia Nowy Orlean, wy- 
brzeże Lowsiany j część doliny Mis- 
sissipi. spowodował olbrzymie spu- 
4toszenia, których rozmiaru nie może 
ua jeszcze w całości ocenić spowodu 
braku wiadomości z odległych terc- 
nów, nawiedzonych przez burzę. t 

Dotychczas wiadomo, że 6 osób u- 
iroa'To życie, a kilkanaście jest ran- 
nyen” 


= Str. 2 


Opinia francuska żąda 


Wszelkich wysiłków 


PARYŻ, 18. 6. (PAT.). Piron- 


z 


w kierunku obrony 


W ten sposób dopiero Francja, 


neau domaga się w „Echo de Pa- po ukończeniu fortyfikacyj i ich 


ris" stworzenia silnego doboro- 


wego i technicznie przeszkolone- 
go korpusu, którym możnaby w 
każdej chwili dysponować i któ- 


obsadzeniu niezbędną załogą, by- 
laby dopiero wolna od obaw 
przed niespodziewanym atakiem 
i mogłaby równocześnie w razie 


ry umożliwiłby Francji równieź | potrzeby przyjść z pomocą tym, 


nagłe i niespodziewane 
nie. , p” 


pA losy złączone są z Fran- 
cją: 


s $mierć człowieka 
Który dobił cesarza Maksymiliana 


NOWY JORK, 18.6. (PAT). W 
mieście Bronsville w stanie Te- 
xas zmarł w 109-tym roku życia 
Antonio Guerrero, ostatni dotąd 


skiego Maksymiliana w Quereta- 
ro 29 czerwca 1867 r. 

On to strzałem zę swego rewol- 
weru, po salwie żołnierzy, poło- 


żyjący naoczny Świadek i uczest-| żył koniec panowaniu cesarza w 


nik egzekucji cesarza meksykań- 


Mekgyku. 


„Giornale d'italia“ o rozmowach 


weneckich 


Odwołanie ambasadora Nadolnego 


PARYŻ, 17. .6 —Korespondent 
berliński „Journal'a* podkreśla, 
że w Berlinie budzą niepokój roz- 
mowy dyplomatyczne, zmierzają- 
ce do paktów  regjonalnych. 
Ostatnie rozmowy  Litwinowa z 
Neurathem dotyczyły stosunku 
Niemiec do tych paktów. Litwi- 
now zapytywał m. in., czy Niem- 
cy nie zmieniły negatywnego sto- 
sunku do paktu bałtyckiego. 

Otrzymawszy odpowiedź, że sto 
sunek ten nie uległ zmianie, Lit- 
winow natychmiast pożegnał się 
z Neurathem. 

Korespondent podkreśla też 
wrażenie, jakie wywołało odwoła- 
nie ambasadora Nadołnego z Mo- 
skwy. Odwołanie nastąpiło skut- 
kiem nieporozumień z rządem nie 
mieckim na tle zapatrywań na te 
pakty regjonalne. 

RZYM, 17. 6. — Gayda pisze w 
„Giornale d'Italia“ o rozmowach 
weneckich i podkreśla, że zasad- 
niczem zagadnieniem w tych roz- 
mowach była sprawa pokoju. Wo- 
la pokoju Mugsoliniego jest zna- 
na. Podkreślił ją jednak i Hitler. 
zaznaczając, że Niemcy chcą po- 
rozumienia z Francją, a z Polską 
zawarły niedawno układ. 

Włochy i Niemcy sprzeciwiają 
się polityce bloków ı stoją na sta- 
nowisku równości praw dla wszy 


no i An m A O R 


stkich państw. Bezpośrednio 
przed rozmowami wenegčkiemi 
rząd sowiecki zaproponował 


Niemcom Locarno wschodnie z 
udziałem Niemiec, Polski, Sowie- 
tów i Czechosłowacji, przyczem 
ten pakt bylby gwarantowany! 
przez Francję. Jak wiadomo jed- 
nak, odpowiedź Niemiec była ne- 
gatywna. 

W sprawie austrjackiej — pi- 
sze dalej Gayda — ustalono w 
Wenecji trzy punkty: niepodle- 
głość Austrji jest nietykalna, 
Włochy i Niemcy współpracują 
nad przywróceniem stanu nor- 
malnego w Austrji, oba państwa 


Pearl S. Buck 


zabowiązują się wspólnie badać 
zagadnienia austrjackie. 


Protesty wyborcze 


Komisja wyborcza na terenie 
miast b. MKongresówki poczęły 
przekazywać władzom administra 
cyjnym protesty przeciwko wy- 
borom samorządowym w dniu 27 
ub. m. W b. Kongresówce wpły- 
nęło przeszło 300 skarg wybor- 
czych. Decyzje starostw w mia- 
stach niewydzielonych oraz decy- 
zje urzędów wojewódzkich w mia 
stach wydzielonych znane będą 


Krwawe stercie 
w Hawanie 


12 zabitych, 50 rannych 

NOWY JORK, 18.6 (PAT). Z 
Havany donoszą, iż w starciu po- 
między dwoma wrogiemi partjami 12 
osób zostało zabitych, a przeszło 50 
jest rannych. Polieja, która inter- 
wenjowała, była zmuszona do nży- 
cia gazów łzawiących, by rozproszyć 
walczących. 


$miercionośna maszyna ` 


NOWY JORK, 17.6. Tutejsza 
prasa donosi, że niejaki Longo- 
ria z Cieveland wynaiazł maszy- 
nę, będąca w stanie wytwarzać 
promienie śmiercionośne. Doko- 
nane przez uczonego doświadcze- 


h ; zak | 
nia z tą maszyną na zwierzętach któryc 


dały wyniki straszliwe, 


Promienie rzucane przez ten 


i| kach ordery i odznaczenia 


|kie lokale Obozu Narodowo - Ra p4? warszawskiego". 


Zwłoki $. 


Odjazd pociągu 
żałobnego 


Przed dworcem na ul. Chmiel- 
nej ustawiły się: bataljony 21 p.p. 
i szwadron 1 pułku szwoleżerów. 
Oddziały  sprezentowały broń 
przed trumną. 

Na dworcu na długo przed 
przybyciem konduktu ustawiły 
się wzdłuż specjalnego pociągu 
żełobnego delegacj oryanizacyj 
b. wojskowych ze Z. Legjonistów 
i P. O. W. na czele. W wagonie 
żałobnym złożono wieńce od ro- 
dziny, od p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, od p. marszałka Pil- 
sudskiego, od prezesa Rady Mini- 
strów i rządu. Setki innych wień 
ców złożono w specjalnym wago- 
nie. 

Na peron dworca Głównego 
wniesiono następnie na 8 podusz 
é. p. 
Zmarłego. Duchowni wszystkich 
wyznań utworzyli przed  pocią- 
giem szpaler. Trumnę ze zwłoka- 
mi wnieśli i złożyli w wagonie 
najbliżsi przyjaciele i współpra- 
cownicy zmarłego z premjerem 
Kozłowskim na czele, Warta spre 
zentowała broń. 

Ks. kard. Kakowski w otocze- 
niu kleru odprawił ostatnie mo- 
dły, poczem prezes Rady Mini- 
stów Kozłowski wygłosił żałob- 
ne przemówienie. Po przemówie- 


Rewizje i aresztowania 
w stolicy i w kraju 


W ciągu ostatnich dni władze 
bezpieczeństwa w Warszawie za- 
trzymały i osadziły w areszcie u- 
rzędu śledczego przy ul. Daniło- 
wiczowskiej przeszło 100 człon- 
ków Obozu Narodowo - Radykal- 
nego. Pomiędzy aresztowanymi 
znajduje się przywódca O.N.R., p. 
Jan Mosdorf. 

Również przeprowadzono rewi- 
zje na terenie pow. warszawskie 
go, gdzie opieczętowano wszyst- 


dykalnego. Znaiczinae w lokalach 
książki i inne maie:jaty, przy- 
wiezione ze stolicy. Jednecześnia 
zatrzymano szereg działaczow 0- 
bozu Narodowo - Radykalnego, 
h przywieziono do Warsza- 
wy. 

Półurzędowa ` agencja „Iskra“ 


aparat, który wygląda jak pro- | donosi, że władze dokonały szere- 
jektor filmowy. zabijają na MIEJ-|gu aresztowań w poszczególnych 
scu psy, koty i króliki. Aparati miejscach kraju. Aresztowania, 
miał być wystawiony w mieście tę, jak pisze „Iskra“, stoją w zwią 
Ohama, jednakowoż władze sta- zku z przejawiającą się od pew- 


nowe odmówiły na te pozwole-| nego 


czasu akcją niektórych 


nia. Odkrycie ma pozostać nadal grup, usiiujących wywołać awan 


tajemnicą, dopóki nie 
tego aparatu na terenie Stanów 
Zjednoczonych w celach obron- 


nych. 


zajdzie | tury. Celem zapewnienia spokoju 
fakt konieczności zastosowania | publicznego, donosi „Iskra“ are-| Polskiego, Wardejna i właścicie- 
sztowani zostali najwybitniejsi z| la „Hotelu Szlacheckiego”, Rek- 
lścią, przywódcę wileńskich naro- 


pośród działaczy tych grup. 
Sanacyjna „Gazeta Polska“ do- 


ABC 


„Nr. 166 == 


p. Bronisława Pierackiego w drodze 


do Nowego Sącza 


niu trumnę ze zwłokami złożono y kiego. 


na małym  katafalku wewnątrz 
wagonu. Warta honorowa spre- 
zentowała broń. 


Po zamknięciu wagonu rodzina 
á. p. min. Pierackiego oraz dostoj 
nicy zajęli miejsca w pociągu, 
który punktualnie o godz. 13-ej 
ruszył w drogę do Nowego Są- 
cza. 


| Kondolencje Watykanu 


W dn. 17 b. m. nuncjusz apostolski 
noryfikował p. ministrowi spraw za- 
granicznych otrzymane z polecenia 
Ojca świętego kondolencje jego świą- 
tobliwości Piusa XI dla rządu pol- 
skiego z racji bolesnej straty, któ- 
rą poniosło państwo polskie przez 
nikczemny zamach na osobę nieod- 
żałowanej pamięci ministra spraw 
wewnętrznych, Bronisława  Pierac- 


Proces O. U. N. 
w Przemyślu: 


W Przemyślu zakończony został 
proces członków O. U. N., oskarżo- 
nych o akcję sabotażową i kolpor- 
taż nielegalnych ulotek. Głównego 
oskarżonego, Gumowskiego, skazano 
ua 5 lat więzienia, Foruściaka na 4 
lata, pozostałych zaś na kary od 0 
miesięcy do 2 lat więzienia. 


A AZ E e o 


nosi: 

„Wczoraj odbywał się w Karcze- 
wie pow. warszawskiego odpust, W 
związku z tem czynione były przez 
młodzież z pod znaku O. N. R. przy- 
gotowania do demonstracyj połl.tycz- 
nych. Uprzedzone o tem władze bez- 
pieczeństwa przeprowadziły w mic- 
szkaniach przywódców O. N. R. re- 
wizje i w wyniku znalezionego ma- 
terjału obciążającego aresztowały 
kilkadziesiąt osób ua terenie powia- 


p... ë ED 


Wogóle z najrozmaitszych o- 
środków kraju napływają wiado- 
mości o rewizjach i aresztowa- 
niach. Głównie przeprowadzane 
są one wśród działaczy Obozu 
Narodowo - Radykalnego i Stron. 
Narodowego. Ile osób do tej po- 
ry aresztowano, niewiadomo. 

Sanacyjny „Dzień Dobry“ do- 
nosi, że wczoraj w Wilnie 'doko- 
nano licznych aresztowań wśród 
działaczy narodowych. Ogółem 
aresztowano 20 osób. M. in. aresz 
towano redaktora Piotra Rownac 
kiego, wybitnego działacza naro- 
dowego, syna dyrektora Banku 


dowych socjalistów. 


Równocześnie amthsador Skrzyń- 
ski zakomunikował, że kard .Pseelli! 
i EO EZĄ 


| 


złożył mu osobiście wyrazy najgłęb- 
szego współczucia spowodn straty, 
poniesionej przez państwo polskie. 


Uroczystości polskie 
na Bukowinie 


CZERNIOWCE, 19. 6. (PAT.). 
Wczoraj dnia 17 b. m. przybył do 
Czerniowiec na zaproszenie rządu 
rumuńskiego poseł R. P. minister 
pełnomocny w Bukareszcie Arci- 
szewski w towarzystwie rumuń- 
skiego Ministra Pracy Nistora i 
redaktora „Universalu“ Popescu. 
P. ministrowi towarzyszy jego 
małżonka, na dworcu powitali po- 
sla Arciszewskiego przedstawi- 
ciele władz państwowych, miej- 
skich, konsul R. P. w Czerniow- 
cach Uzdowski z personelem kon- 
sulatu oraz organizacje polskie 
ze sztandarami. 

O godz. 12-ej powitany przez 
rektora, poseł Arciszewski wy- 
głosił na Uniwersytecie króla Ka- 
rola odczyt o stosunkach polsko- 
rumuńskich, przyjęty owacyjnie 
przez licznie zebraną publiczność, 
Po odczycie odbył się bankiet, 


|ua oraz szkoły polskie. 


wydany przez Ministra Pracy Ni- 
stora. 


O godz. 15-ej pos. Arciszewski 
przybył na wiec Ligi antyrewizjo 
nistycznej w sali Teatru Narodo- 
wego, gdzie zasiadł w prezydjum. 
Po przemówieniach wstępnych za 
brał głos minister Arciszewski 
podkreślając znaczenie przymie- 
rza polsko - rumuńskiego oraz 
omawiając stosunki przyjaźni i 


współpracy łączące oba narody. 
Popoiudniu poseł Arciszewski 
zwiedził rezydencję metropolital- 


Wieczo- * 
rem odbył się w domu polskim 
raut z udziałem przedstawicieli 
organizacyj i stowarzyszeń całej 
polonji i władz rumuńskich, 
Dziś, dnia 18 b. m. p. min. Ar- 
ciszewski udaje się do dalszych 
ośrodków polskich na Bukowinie. 


Katastrofa żaglówki sportowej 
na Wiśle 


Wczoraj na Wiśle, na wysokoś- 
ci miasta ogrodu Czerniaków, po 
stronie prawej Wisły, zdarzył się 


niezmiernie rzadki wypadek w 
dziejach żeglarstwa. 
Żaglówką oficerskiego Yacht 


Klubu jechał wraz z żoną inż. B. 
Bryl. W pewnej chwili zerwał się 
wiatr, który zniósł żaglówkę i rzu 
cił ją o zerwane przez prąd tra- 
wy. żaglówka wykonała nadzwy- 
czaj rzadko spotykany w żeglar- 
stwie t. zw. zwrot przez kil — to 
jest odwróciła się dnem do góry. 


Przed jadącymi łodzią stała 
tratwa, pod którą spychał ich 
prąd wody. Ostatnim ruchem p. 
B. chwycił swoją żonę za ubra- 
nie i dał z nią dlugiego nurka 
głęboko”pod tratwę, starając się| 
pod nią przepłynąć. W ten sposób 
przepłynęli rozbitkowie 30 do 40 
mtr. i wynurzyli się za tratwą w 
miejscu największych wirów. Wal 
ka z wirami trwała 15 minut, prąd 
SET" EOT 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


stefana OSSOWIECKIEGO 


„ił neo c 
je wyda” 


TENA RO T3. 


68) długo, a podczas okresu mroźnych zawiei śnieżnych | i gwarnych rozmów. Pędził więc dnie w ciszy i samot- 


dniami i nocami 


zawsze pod ręką. 
w pałacu 
SĄ. 
Mandaryn gnuśniał 


można tylko było wypatrywać z utęsknieniem powrotu| ności, obcując jedynie z bratankicm, którego trzymał 
wiosny. Wang Tygrys okopał się mocno w nowem lego- 
wisku, sam zaś przebywał 
mandaryna. Ponieważ musiał utrzymać i odziać osiem 
tysięcy żołnierzy, więc stale żądał ed mandaryna takiej 


Drugim najbliższym powiernikiem 
Wanga Tygrysa był stary żołnierz, zwany Zajęczą Wat- 


coraz bardziej i odawał się na- 


i 


Powieść 


Lud wiejski znienawidził rychło Wanga Kupca, ale 
on nie dbał o to, był nawet rad, że go uważają za spry- 
ciarza i że mu dają taki złośliwy przydomek. Usłyszał go 
po raz pierwszy, gdy przyłapał pewną babę, jak wkładała 
do kosza ze zbożem wielki kamień, chcąc sfałszować wa- 
gę. Uczyniła to w chwili, gdy ustawieno kosz, na wadze, 
a Wang Kupiec stał odwrócony do niej plecami, 

Baby Śmielsze są od chłopów. Chłop przyłapany na 
gorącym uczynku, spogląda ponuro i tępo, zata kobiety 
klną na czem świat stoi. Niejedna wymyślała Wango- 
wi Kupcowi od ostatnich słów. 


wsi i głodowali tak jak my, gdy nas oszukasz. 

Wang Ziemianin w przeciwieństwie do brata tracił 
głowę, gdy ktoś podnosił na niego głos, bo zdawał sobie 
sprawę, że ludzie ubodzy bywają cierpliwi i pokorni do 
czasu, a gdy się rozłoszczą, to stają się okrutni i dzicy. 
Wang Kupiec natomiast nie bał się nikogo i nie sobie z 
niczego nie robił. Pewnego razu zatrzymała go Kwiat 
Gruszy, gdy szedł polem i rzekła: 

— Czy nie mógłbyś, panie synu mego pana, być wy- 
rozumialszych dła wieśniaków? Pracują tak ciężko, są 
biedni i naiwni, jak dzieci. Przykro mi słuchać tego 
wszystkiego, co o tobie mówią... 

Wang uśmiechnął się złośliwie i, nie odezwawszy się 
ani słowem, udał się w dalszą drogę. Był pewny siebie, 
a świadomość, że posiada wielki majątek, utrwalała go 
w przekonaniu, że niec mu nie grozi. 


XVI. 


Zima w rodzinnych stronach Wanga Tygrysa trwała 


+ 


— Toś zapomniał, że twój ojciec i matka harowali na 


R. z Poe = MRAREEĄ 2E 


lub innej daniny, a wkońeu oblożył jego posiadłość ziem- 
ską podatkiem na obronę ludu. Harącz szedł niby to na 
utrzymanie „siły zbrojnej państwa”, w rzeczywistości 
jednak tą siłą był prywatny oddział Wanga Tygrysa. 
Wódz sam uczył ochotników, szkolił ich i przysposabiał 
do przyszłej wojny. Każdy chłop w okręgu. rządzonym 
przez Wanga Tygrysa, musiał płacić pewną sumę, od po- 
la, które posiadał, ale nikt się jakoś nie buntował, gdyż 
Wang Tygrys, wypleniając rozbójników, zaskarbił sobie 
wdzięczność ludności. Obóz Lamparta zniknął z po- 
wierzchni ziemi, wraz z jego wodzem, toteż lud wiejski 
gotów był na wszelkie ofiary, aby tylko zatrzymać zwy- 
cięzcę i jego żołnierzy. 

Mandaryn z polecenia Wanga nałożył jeszcze inne 
podatki, jakoto haracz na kramy i sklepy, na wozy kup- 
ców, wjeżdżających do miasta i na wszystkie towary, 
które przywożono na targ, lub przewożono przez miasto. 
Pieniądze płynęły nieprzerwanym strumieniem do kasy 
Wanga Tygrysa. Przytem wódz uważał, aby nie prze- 
chodziły przez zbyt wiele rąk, gdyż żadna ręka na świe- 
cie nie jest skłonna zwracać tyle pieniędzy, ile wzjęła. 
Swoim zaufanym powierzył nadzór nad ściąganiem po- 
datków, a chociaż zalecił im uprzejme traktowanie klien- 
tów, to zezwolił na surowe karanie tych, którzy brali 
więcej, niż się należało. Oznajmił też swoim najbliższym 
pomocnikom, że ukarze ich własnoręcznie, jeżeli go za- 
wiodą. Naogół obawiano się go bardzo i szanowano, ucho 
dził bowiem za człowieka bezwzględnego, lecz sprawied- 
liwego, który nie zabił nikogo dla własnej przyjemności. 

Wiodło się niezgorzej Wangowi, a mimo to czul się 
nieswojo i źle. Życie na dworze mandaryna nie odpowia- 
dało mu zgoła, nie miał też przyjaciół, gdyż nikogo nie 
dopuszczał do poufałości. Był zdania, że im dłużej ludzie 
będą się bali, tem łatwiej przyjdzie mu utrzymać się 
na wyżynach sławy. Nie lubił hucznych zabaw, uczt 


miętnie nałogowi palenia opjum. Sczasem popadł całko- 
wicie w jego władzę. Na dworze panował zamęt, kręciło 
się tu pełno chudopachołków i ich krewniaków, żyją- 
cych na koszt starego mandaryna. Każdy intrygował prze 
ciwko drugiemu, codzienie wybuchały swary, kłótnie, w 
powietrzu wirowały plotki i obmowy. Mandaryn nie 
chciał tego wszystkiego słuchać i chronił się pod megli- 
ste skrzydła opjum. Wiedział doskonale, że sam sobie nie 
da rady z ujarzmieniem niesfornego żywiołu. Zamiesz- 
kał ze starą żoną w giębi pałacu, wychodził stamtąd 
jedynie wtedy, gdy wymagał tego interes państwowy. 
Codzienie zresztą udzielał po dawnemu audjencyj, no» 
sił strój urzędowy i siadywał godzinami pod baldachi- 
mem. na wspaniałym fotelu, słuchając skarg petentów. 

Był to w gruncie rzeczy człowiek litościwy i uczynny, 
starał się przyjść z pomocą biednym, ale nie domyślał 
się nawet, że każdy z nich zanim się dostał przed jego 
oblicze, musiał opłacić się kilkunastu pośrednikom, po- 
cząwszy od odźwiernego strzegącego bramy. Kto nie miał 
dość srebra, by opłacać niższych i wyższych urzędników, 
nie mógł nawet marzyć o tem, by się dostać do sali au- 
djencjonalnej. Przytem zgrzybiały dygnitarz łatwo się 
mieszał, często nie rozumiał co do niego mówią, a wsty- 
dził sie do tego przyznać, czasami drzemał pod koniec 
audjencji i nie słyszał najważniejszego. Nie byłby się 
jednak do tego przyznał, gdyż tem samem wydałhy wy- 
rok na siebie. W chwilach kłopotliwych zwracał się do 
swych doradców, stojacych wokoło tronu, oni zaś odpo- 
wiadali pochlebstwami. Gdy któryś z nich szepnął: — 
„Ten ma słuszność, a tamten to łotr -— starzec przyta- 
kiwał skwapliwie, mówiąc:— „To samo i ja myślałem“. 
Bywało, że doradcy twierdzili, że tego lub innego peten- 


ta należałoby skazać na chłostę, gdyż zachowuje się 
zuchwale — wówczas mandaryn powtarzał starczym 
| głosem: — „Tak, tak — każcie go obićr. (D. e. n.). 


był tak silny, że śpieszące z po- 
mocą motorówki były odrzucane 
na bok. 

Wreszcie udało się zbliżyć do 
walczących z wirami kajakowi z 
klubu tramwajarzy. Z dziobu ka- 
jaku rzucono dętkę, którą p. B. 
nałożył swojej żonie i kajak wy- 
ciągnał ją na spokojną wodę, a 
potem na ląd. Pan B., będący zna 
komitym piywakiem, dał już sobie 
sam radę z wirami i wkrótce teź 


dotarł do brzegu. 
+ 


Prof. Zieliński 


w Berlinie 


„BERLIN, 18.5. Wczoraj przybył 
samolotem do Berlina członek A- 
kademji Literatury prof. Zieliń- 
ski, zaproszony przez Deutsche 
Gesellschaft zum Studium Ost - 
Europass. Na lotnisku powitali 
prof, Zielińskiego przedstawicie- 
le wspomnianego towarzystwa 
z prof. Hoetzschem na czele oraz 
przedstawiciel poselstwa pol- 
skiego w Berlinie radca Lubomi” 
ski. 


. P 4 
Dziś na aieldzie 
| o aj aa 

Waluty; Dolar 5.28; frank francu- 
ski 84,96; frank szwajcarski 171,70; 
funt szte.ling 26,71; marka niemie- 
cka 184; szyling *"ustrjacki 98,75; 
korona czeska 21.85. 

Monety: Dolar złoty 8,91,5: rubel 
złoty 4.61. 

Dewizy: Berlin 202,50; Belgja 
123,70; Gdańsk 172,75; Holandja 
259,20; Londyn 26.73; Nowy Jork 
kabel 5.29 ; trzy ózme; Paryż 34,97; 
Prags 22,03;  Szwajcarja 172.07; 
Sztokholm 137,80; Włochy 45.68. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53,40; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 112; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
serjowa 117; 5 proc. Poż. Konwer- 
syjna 64; 6 proc. Puż. Dvlarowa 
10,75; 8 proc. Poż. Dillonowska 84; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 66,25; 7 
proc. Poż. Śląska 66; 45 proc. Listy 
Zast. Z'emsk e 47,500; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 85; 45 proc, 
L. Z. T. K m. Warszawy 60; B proc. 
L. Z. T. E. m. Warszawy 66,50: 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 5625; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy VI 
em. 52. 


Akcie: Bank Polski 8550; Lilpop 


10; Warsz. Tow. Akc. Fabr, Cukru 
19.50; Ostrowie? 20,25; 
3,50; Haberbusch 88. 


Modrzejów 


Wyszła z druku i 'esr do nabycia 
we wszystkich księ'arniacn 


na'nowsza powieść 
„Mostowicza 


Trzecia płeć 


NAKŁAD TOW. WYD O J" 


T. BDołeai 


Popierajicie 
wyroby 
krajowe 


== Nr. 166 
Długi na rzecz St. Zj. 


z czasu wojny 


Upłynął znowu 15-ty czerwca, 
wysuwający stale _ dotychczas, 
wraz z 15-tym grudnia, sprawę 
płacenia rat długów, zaciągnię- 
tych przez państwa europejskie 
w St. Zj., ale tym razem znamio- 
na zwrotu (t. j. nie zwrotu dłu- 
gów, ale zwrotu ku niezwraca- 
niu) zaznaczyły się szczególnie 
dobitnie. 

Dnia 1-go czerwca r. b. Prezy- 
dent Roosevelt wystosował ob- 
szerne orędzie do Kongresu o 
długach wojennych. Było to zda- 
rzeniem politycznem dużej wagi. 
Sam bowiem Prezydent Roose- 
velt, urzędujacy od 4. III. 88, 
powstrzymywał się od oświad- 
czeń wyraźnie urzędowych w tej 
sprawie i właściwie od czasu orę- 
dzia jego poprzednika p. Hoove- 
ra z 19. XII. 31 takiego oświad- 
czenia urzędowego nie było. 

Cóż jednak powiedział Prezy- 
dent Roosevelt? 

Nic bardzo nowego. Przedsta- 
wił dokładnie przebieg sprawy 
od t. zw. rocznego moratorjum 
Hoover'a z czerwca 1931 po chwi- 
lę obecna, stwierdzając, jak to 
niektóre państwa przestały wogó- 
le płacić, a inne płaciły częścio- 
wo, dla zaznaczenia, że uznają 
dług, z różnemi zastrzeżeniami. I 
zakończył wyrażeniem przekona- 
nia, iż dłużnicy uczynią stanow- 
czy wysiłek, by płacić, czego 0O- 
czekuje naród amerykański, choć 
nie chce gnieść ich nadmiernem 
brzemieniem długów, a rzeczą 
każdego z dłużników jest wejść w 
rokowania ze St. Zj. Jednem sło- 
wem: płaćcie! 

Słabość stanowiska St. Zj. jest 
w tem, że one same  zachwiały 
wierzytelność, którą ich dłużnicy 
mają wobec Niemiec z odszkodo- 
wań wojennych, a swoją wierzy- 
telność wobec tych państw chcia- 
łyby utrzymać w mocy. W rzeczy 
samej, orędzie Prezydenta Hoo- 
ver'a z 20. VI. 31 o moratorjum 
na rok stało się początkiem nie- 
płacenia przez Niemcy, co po ro- 
ku musiało znaleźć swój wyraz 
w układzie w Lozannie z 8. VIL 
32, w którym państwa europej- 
skie zwalniają Niemcy z całego 
niemal długu pod warunkiem od- 
powiedniego zwolnienia ich przez 
St. Zj. Dość, że Niemcy od tego 
czasu nie płacą ani grosza, a St. 
Zj. które to wywołały, chciałyby 
aby nie otrzymujący nie wierzy- 
ciele Niemiec byli dobrymi płat- 
nikami jako dłużnicy St. Zj. 

Nowością obecnego terminu 
15. VI. 34 jest to, że także Wiel- 
ka Brytanja, która dotychczas 
płaciła część należności z za- 
strzeżeniami, zaniechąła tego, a 
podobnie i inne państwa jeszcze 
płacące. W nocie Z 4. VI. 34 po- 
wołała się W. Brytania na to, że 
przyjęte ostatnio w St. Zj. t. zw. 
prawo Johnson'a wyraźnie uzna- 
je za dłużników, będących w po- 
rządku, jedynie tych, którzy pła- 
cą wszystko, wskutek czego odpa- 
da możność płacenia t. zw. sym- 
bolicznego. Dnia 14. IV. 34 w no- 
cie, wręczonej w Waszyngtonie, 
takie same Stanowisko zajęła 
płacąca dotychczas Italja. Zanie- 
chanie płacenia jest zatem od 
15. VI. 34 całkowite. 

Drugą nowością jest to, że no- 
ta sekretarza stanu St. Zj. p. 
Cordell Hull'a z 12. VI. 34, w od: 
powiedzi na notę brytyjską z 4. 
VI. 34, nie godząc się na stano- 
wisko angielskie, wysuwa myśl: 

— Na wypadek, gdyby rząd J. 
Kr. Mości miał zamiar przedsta- 
wić nowe wnioski, celem ponow- 
nego podjęcia płacenia, rząd a- 
merykański radby przyjął i pod- 
dał rozmowom nieurzędowym ta- 
kie myśli; np. nigdy dotychczas 
nie przedstawiono naszemu Tzą- 
dowi żadnego wniosku na rzecz 
płacenia w towarach, takiego ro- 
dzaju, że mogłoby to być uważa- 
ne za korzystne dla obu stron... 

W ten sposób pojawił się po- 
mysł płacenia w towarach. Nie 
jest to jednak wcale prosta spra- 
wa. Będzie ona rozważana ra- 
czej... powoli. 

Stanisław Stroński. 


Bieda-szyby Są 


symboliczne 


W Samborze toczyła się przez dwa 
dni, w piątek i sobotę, rozprawa 
przeciwko 14 chłopom ze wsi Kup- 
nowice, oskarżonym o walkę z poli- 
cja. Posterunkowi Wilk i Karliń- 
ski, jak o tem donosiliśmy onegdaj, 
referujac przebieg pierwszego dnia 
rozprawy, hyli ścigani przez zmobili- 
zowaną ludność na przestrzeni f-miu 
km. w ciągu czterech godzin oblę- 
gani w chacie chłopskiej, do której 
się schronili, przez rozjuszony tłum 
kilkuset chłopów, uzbrojonych w ko- 
ły. Zbici i zmasakrowani, stoczyw- 
szy formalną bitwę z tłumem, który 
bombardował' chatę kołami i cegła- 
mi, cudem uniknęli śmierci; w oza- 
sie walki wystrzelili 40 nabojów, 
jednakże tylko jeden z napastników 
padł ofiarą walki, gdy bezpośred- 
nio rzucił się z widłami na policję. 

Najcharakterystyczniejszy jednak 
jest w tej rozprawie jej podkład o- 
gólmy. Do zajść doszło mianowicie na 
ile masowej po wsiach okolicznych 
akcji sypania symbolicznych mogił, 


nawzór grobów nieznanego żołnierza, ' 


mających być pomnikami walk 1 
kraińsko-polskich i stale podburzać 
ludność do nienawiści. Wyzyskano 
przytem, dla większego oddziaływa- 
nia na masy, moment religijny, gdyż 
mogiły były  poświęcane przez 
księży. 

Oto kilka charakterystycznych ze- 
znań, oświetlających tę akcję: 

Komendant posterunku Ospa 
przedstawia przebieg zajść w dniu 
5 maja, kiedy ludność z Mokrzan 
Wielkich przystąpiła do sypania mo- 
giły. Mogiłę sypano przy drodze pu- 
blicznej w nocy. Świadek udał się 
na miejsce i zawołał do ludzi, któ- 
rzy sypali mogiłę: „Stój, policja”. 
Tłum się rozbiegł. Ktoś z tłumu 
krzyknął: „Nie uciekać, niech strze- 
la“. Inny głos zawołał: „Z lopatami 
na niego“. Padały okrzyki: „Hura“. 
Tłum okrążył go, posterunkowy mu- 
siał się wycofać. Tłum okrążył dom, 
ktoś z tłumu wystrzelił z karabinu. 
Tymczasem ludność sypała w dal- 
szym ciagu mogiły. O godz. 12-ej w 
nocy odczwały się dzwony, zbiegło 
się znów więcej ludzi. O godz. 1.30 
po północy przybył na miejsce ks. 
Bogucki z Makuniowa, ludzie wynie” 
éli z cerkwi chorągwie. Ksiądz przy- 
stąpił do poświęcenia mogiły. Był 
już gotowy parkan, którym ogrodzo- 
no mogiłe. 


Prok.: — Jak to było z akcją sy- 
pania mogił na pańskim terenie? 
Świad.: — W ciągu dwóch dui, 


5 i 6 maja, usypano 10 mogił tylka 
w moim rejonie. 
Prok.: — Kiedy to robiono” 
Św.: — W nocy, lub między T a 
6 rano. 


wieach zaalarmowano fałszywie lud- 
ność, że jacyś rzekomo strzelcy 7 
Łanowiec idą rozwalać mogiłę. W 
nocy 29 na 30 kwietnia b. r. 
znów zaalarmowano ludność, która 
rzuciła się z widłami, ażeby bronić 
mogiły, ale nic wiadomo hyło przea 
kim. W grupie bojówki znajdował 
się Zapawski, który miał przy so- 
bie — jak stwierdzono — karabin 
rosyjski ucięty. Wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, Zapawski po 
strzelił się. Jakkolwiek OUN wic- 
działa, że Zapawski był komunistą, 
to jednak wyzyskała tę okoliczność, 
ażeby pornszyć kilka powiatów i 
fałszywie zupełnie przedstawić zaj- 
ście w Mistkowicach. Zapawskiego 
przedstawiano fałszywie, jako ofiarę 
strzelców i policji. Urządzono więc 
maniiestacyjny pogrzeb z udziałen 
ludności okolicznych wsi, szeregu 
„księży, wygłaszano _podburzające 
przemówienia, wykazując, że należy 


bA 
" 


i 
i 
| BERLIN, 18.6 (PAT). W Uni- 
wersytecie Marburskim wicekanelerz 
Papen wygłosił mowę, zawierającą 
niezwykle znamienne oświetlenie sy- 
tuaeji wewnętrzno-politycznej Nie- 
t miec. > 
Papen zaznaczył na wstępie, że, 
czując się bezwzględnie oddanym 
kanelerzowi Hitlerowi, uważa za 
swój święty obowiązek powiedzieć © 
twarcie to, co musi być wypowie- 
dziane w tym decydującym momen- 
cie rewolucji niemieckiej. 
Wicekanclerz uważa to za tembar- 
dziej konieczne, iż prasa niemiecka 
nie wyjaśnia dostatecznie .tajemni- 
czego mroku“, jaki panuje obecnie 
w nastrojach ludu. Rząd jest jednak 
a a r 


ABC 


iły pomnikami nienawiść 


Nowa taktyka O. U. N. 


się bronić i wygonić policje. Agita- 
cja rosła w dalszym ciągn, wypadki 
rozwijały się błyskawicznie. Na tem 
tle doszło do późniejszych zajsć w 
Mokrzanach i Kupnowicach. 


Świadek podaje, że dużą winę põ- 
nosi duchowieństwo grecko-kat., któ- 
re poświęcając mogiły w nocy, 
gankcjonowało niejako nielegalny 
czyn sypania mogił, a tem samem 
mogiły te przyjęło, jako objekt re- 
ligijny. Wszystko to jest robotą kra- 
jowej egzekutywy OUN. Tajne biu- 
letyny i ulotki wykazują linję dzia- 
łalności agitatorów. 


W sobotę wieczorem sąd ogłosi? 
wyrok, którym spośród 14 oskarżo- 
nych skazano 5-ciu na 3 lata wię” 
zienia, 2-ch na 2 lata, 4-ch na kary 
kilku miesięcy do roku, a trzech u- 
niewinniono spowodu wykazania 
przez nich, że nie brali udziału w 


'atakowaniu policji. 


dość silny, aby znieść wszelka rze- 
telną krytykę. 

Wicekanclerz w ostrych słowach 
wystąpił przeciwko młodym przed- 
stawicielom rewolucji narodowo-so- 
cjalistycznej, zarzucając im zbytnią 
gorliwość w szafowaniu bez zastrze- 
żeń zarzutami „reakcyjności* i przy- 
pominając, że sojusz, zawarty w ro- 
ku 1933 między kołami konserwa- 
tywnemi a narodowo-socjalistyczne- 
mi, doszedł do skutku na zasadzie 
pełnej zgodności co do celu rewo- 
lucji. A 

W sprawie konfliktów wyznanio- 
wych Papen podkreślił, że ma pełne 
zrozumienie dła tych przekonań re- 
ligijnvek, które oparte są na swo- 
|] 


Ratastrofa Kolejowa 


na dworcu Warszawa-Wschodnia Rozrządowa 


Dzisiaj między godz. 5 i 6 ra- 
no na stacji Warszawa-Wschod= 


nia Rozrządowa nastąpiło wyko- | mało nie wpadł na pociąg osobo- 
lejenie się pociągu gospodarcze- | wy stojący na torze. Maszynista 
go, dowożącego z dworca Głów- | zahamował 
ne ziemię na dworzec Wschodni. | metrów. Skutki zderzenia mogły 
Zibyć nieobliczalne, 


Cztery wagony wyskoczyły 
szyn i zatarasowały przejazd. 

W wyniku katastrofy zatrzy- 
mane zostały w Rembertowie i na 
innych stacjach pociągi osobowe 


podmiejskie. Wstrzymanie ruchu duże, a to z tego powodu, że do 


trwało blisko dwie godziny, tak, 
że pociąg wychodzący z Rember- 


Prok.: — Jak się tłumaczyli księ- towa o godz. 6.7 rano przybył na 


ża, którzy brali udział w poświęco- 
niu mogił? 

Św.: — Księży sprowadzone pod 
różnemi pozorami. W jednym wy- 
padku powiedziano księdzu, że je- 
dzie do chorej, potem kazano mu 
święcić mogiły. 

Kierownik rejonu w Samborze, p. 
Jurkiewicz, podaje historyczny 158 
akcji OUN dla opanowania mas. Ak- 
cja sypania mogił była już znana 
w r. 1929, ale były to wypadki spo- 
radyczne. Po stracenia Biłąsa i Da- 
nyłyszyna przystąpiono do tej akcji 
na szeroky skalę. Mogiły sypano w 
nocy, konspiracyjnie, WIocy również 
poświęcali je księża. W czasie ak- 
cji zdzierania godeł państwowych į 


akcji antyszkolnej, akcja sypania 
mogił została przerwana. Dopiero 


na wiosnę tego roku rozpoczęto no- 
wą agitację w tym kierunku. Egze- 
kutywie krajowej OUN zależy ua 
stałem podnieceniu ludności, bojów- 
ki więe co noe alarmowały ludność, 
strzelano, bito w dzwony. Ludność 
zbiegała się, aby zobaczyć co SIę 
dzieje. Rozpuszezono pogłoski, 30 
strzeley i policja rozkopują mogiły: 
Bojówki więc dążyły do gromadze- 
nia jaknajwiększej ilości mieszkań- 
ców poszezepólnych wsi, ahy rewo- 
lnejonizowań masy. Wszystko to 
przeważnie działo się w nocy. 

Z końcem kwietnia b. r. w Misiko- 


mn ZA NIA 


przestępstwem 


karalnem 3-ma m eSiącami aresztu 


Izba karna Sądu Najwyższego 
rastanawiała się nad kwestią 
kwalifikacji prawnej nielegalne- 
go wydobywania węgla w t. zw. 
bieda-szybach. Sąd Najwyższy 
uznał. że za kopanie węgla w bie- 
da-szybach stosować należy kary 
przewidziane w prawie górni- 


czem za wszelkiego rodzaju kó- 
palnictwo nielegalne. Wydobywa- 
nie węgla w* bieda-szybach trak- 
towane będzie jako wykroczenie, 
,karane aresztem do trzech mie- 
„sięcy. 


dworzec Wschodni dopiero o 


godz. 8-ej. 


Pierwszy ten pociąg wchodząc 'na dworzec Wileński. 


Katastrofa kolejowa pod Kucelinem 
12 osób ciężko rannych 


18.6. Kata-,ki, gdzie w płytkiej wodzie sta- 


CZĘSTOCHOWA, 
strofa pociągu osobowego „na li- 
nji Herby — Kielce pod Kuceli- 
nem, o której donosiliśmy w so- 
botę, według przeprowadzonego 
śledztwa miała przebieg nastę- 
pujący: 

Pociąg osobowy z Kiele Nr. 744 
zdążał do Częstochowy z szybkoś- 
cią zaledwie 20 km. na godzinę ze 
względu na fatalny zakręt na Ku- 
celinie. Po przebyciu, zakrętu, 
gdy lokomotywa i kilka wagonów 
wjechało już na most, ostatni wa 
gon III klasy, znajdując się o 37 
mtr. od mostu, z nieznanych po- 
wodów wyskoczył z szyn i ska- 
cząc po pokładach toru wpadł na 
most. í 

Z trzaskiem i hukiem, łamiąc 
belki słabego mostu drewnianego, 
wpadł wykolejony wagon na bar- 
JETĘ, po rozbiciu której urwawszy 
się od poprzedniego wagonu, z 
wysokości około 4 mtr. runał 


wraz z 80-ma pasażerami do alk wii kilkudniowej. 


Smierteina walka 


dwóch uczniów 


We wsi Budki. p przeciwnika. 


KIELCE, 18.6. 
komeckiego, 


pow. miał _ miejsco 
straszny wypadek,  mkońezony 
śmiercią. Między uczniami szkoły. 
powszechnej, 1$-letnim  Marjanem 


Ryterskim i kolegą jego, Ryterskim 
Tadeuszem, wynikła bójka przed 
przed gmachem szkolnym. W pew- 
nej chwili Marjan R. wydobył z za- 


nadrza nóż i wbił go w kręgosłup 


1 
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na dworzec Wschodni, wskutek 
złego nastawienia zwrotniey, o 


w odległości kilku 
albowiem po- 
ciąg idący z Rembertowa był for- 
malnie oblepiony ludźmi. 


Opóźnienia pociągów są dosyć 


czasu usunięcia  wykolejonych 
wagonów komunikacja na liniji 
Warszawa-Wschodnia — Rember- 
tów odbywa się po jednym torze. 
Część pociągów kierowana jest 
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nal na dachu kołami do góry. 

Pasażerowie rzuceni o ściany, 
dach i ławki wagonu, przekozioł- 
kowali kilkakrotnie wśród pada- 
jących waliz i pękających szyb. 

Pociąg zatrzymano i rzucono 
się na ratunek. Jak się okazało 
12 osób odniosło mniej lub wię- 
cej ciężkie obrażenia. 

Po pewnym czasie przybyła po 
licja oraz pogotowie lekarskie, 
które zajęło się opatrywaniem 
rannych. Skolei przyby| pociąg z 
władzami sądowemi i kolejowemi, 
które rozpoczęły dochodzenie % 
celu ustalenia przyczyn katastro- 
fy. 

W nocy przybyli z Warszawy dy 
rektor ruchu Tarwid oraz naczel 
ne władze kolejowe z dyrekcji 
warszawskiej i radomskiej. 

Spowodu całkowitego złamania 


mostu, ruch kolejowy na linji 
Częstochowa — Kielce ulegnie: 
Tadeusz R. Śmiertelnie ranny, 
przewieziony został do szpitala, 
gdzie zmarł. 
Młodocianego mordercę areszto- 


wano. Wypadek ten, zwłaszcza ze 
względn na uczestników bójki, 
wywołał w okolicy ogromne przygnęn 
bienie. 


Str. 
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Ksiadz ukraiński aresztowany w sądzie 


-'spowodu fałszywych zeznań 


Przed sadem w Tarnopolu to-| mu ofiarę za spokój duszy Biłasa 


czy się . rozprawa 
trzem Ukraińcom ze wsi Toki 
spod granicy sowieckiej, oskar- 
żonym o zamordowanie policjan- 
ta Ś. p. Głowiaka. Inicjatorem mor 
derstwa był oskarżony Kostecki, 
członek U. O. N., o którym zamor- 
dowany policjant zbyt wiele wie- 
dział, Wobec tego Kostecki na- 
mówił do zbrodni niejakich Flin- 
tę i Litwina, którzy dokonali mör- 
du, a obecnie zasiedli na ławie 
oskarżonych. 

Rzeczą znamienną jest, że pod- 
czas gdy Flinta i Litwin przyzna- 
ją się do czynu i wskazują na Ko- 
steckiego, jako inicjatora, ten wy- 
piera się obecnie wszelkiego u- 
działu, choć w śledztwie zeznawał 
inaczej, a na obronę ma szereg 
świadków, oczywiście podmówio- 
nych. M. in. ksiądz grecko-kat. 
Petryszyn, który w czasie śledz- 
twa zeznawał, że Kostecki złożył 


Wewnetrzno-poliiyczne położenie Niemiec 


, Mowa wicekancierza Papena i 
której nie wolno ogłaszać 


bodzie sumienia i nie chcą poddać 
sie komendzie polityki. Niemcy nie 
mogą sobie pozwolić na wystapienie 
z rodziny społeczeństw chrześcijań- 
skich, gdyż to pozbawiłoby je mož- 
ności oddziaływania na Europę, a 
tem samem zagrażałoby idei Rzeszy 
Niemieckiej. 

Protestując przeciwko nżywaniu 
haseł o „drugiej tali rewolucji naro- 
dowo-socjalistycznej" oraz zapowia- 
daniu przez pewne koła „socjaliza- 
eji“, minister oświadczył: „Czy w 
tym celu przeszliśmy rewolucję an- 
tymarksistowską, aby wprowadzać w 
życie program marksistów ?“. 

Papen nie łudzi się co do tego. że 
ekarb zaufania, jaki otrzymał rząd 
od narodu niemieckiego, jest zagro- 
żony. Jeżeli chce się być bliskim lu- 
dowi i pozyskać jego zaufanie, nie 
wolno nie doceniać mądrości tego lu- 
du i należy mu się odwzajemnić za- 
ufaniem. Naród niemiecki rozumie 
powagę swej sytuacji I z nómiechem 
przyjmuje próby łudzenia go tałszy- 
wem 1dealizowaniem położenia. 

W zakończeniu wicekanelerz zau- 
ważył, że wyobrażał sobie inaczej 
kampanję propagandową przeciw 
defetystom, aniżeli tb dzieje się z 
pewnej strony. Nie przez podjudza- 
nie. zwłaszcza młodzieży. nie przez 
pogróżki pod adresem pewnych od- 
łamów narodu, lecz przez pełne za- 
ufania odnoszenie się do narodu 
można będzie rozbudzić wiarę w 
przyszłość. Naród niemiecki wie, że 
czekają go ciężkie ofiary, i pójdzie 
ea swoim wodzem, jeśli dopuści się 
go do głosu i współpracy i jeśli 
wszelki głos krytyki nie będzie za- 
raz uważany za złośliwość, a patrjo- 
ci, znajdujący się w stanie 'rozna- 
czy, nie będą pietnowani, jako wro- 
gowie państwa. 

Mowa wicekanclerza Papena wy- 
wołała w tutejszych kołach niczwyk- 
le wrażenie. Urzędowe Niemieckie 
Biuro Informacyjne, które ogłosiło 
ja w godzinach popołudniowych z 
uwagi, że to wystąpienie czołowego 
męża gabinetu Rzeszy posiada nie- 
zwykłą domiosłość, wydało późnym 
wieczorem piina instrvnkcję do pra- 
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przeciwko | i Daniłyszyna, cofnął na rozpra- 


wie swoje zeznania, a gdy proku- 
rator zaczął go przypierać do mu 
ru wykazywaniem sprzeczności, o- 
świadczył, że już po sporządze- 
niu aktu oskarżenia przypomniał 
mu niejaki Hasaj, iż ofiara Ko- 
steckiego dotyczyła zupełnie in- 
nego celu. Hasaj jednak katego- 
rycznie zaprzeczył tym zezna- 
niom. 

W godzinę później policja z po” 
lecenia prokuratora aresztowała 
ks. Petryszyna w kurytarzu są- 
dowym Spowodu wytoczenia mu 
sprawy o fałszywe zeznania przed 
sądem. 


Przegląd prasy 


Po zamachu 


Podaliśmv już obszernie głosy 
prasy stołecznej o zamachu na 
5. p. min. Pierackiego. Poniżej 
zamieszczamy głosy prasy pro- 
wincjonalnej. 

Na larach sanacyjnego „Sło- 
wa' wileńskiego (nr. 161) zamie- 
szcza obszerny artykuł jeden z 
naczelnych publicystów tego pis- 


ma p. Ksawery Pruszyński. W 
artykule tym czytamy: 
„Minister Pieracki był ministrem 


wyrażnie „pobartlowskiej” ery. Linja 
ta była linją wyb:stnie antykomun= 
styczną; już sam  „Robotnik” nie 
szczędził mu pod tym względem wy- 
rzutów. Linja ta była wreszcie — an- 
tyukraińską. Była nią bardzo . długo, 
była nią konsekwentnie. Minister nie 
szafował niedotrzymywanemi obiet- 
nicami, minister nie podzielał senty- 
mentalnych mrzonek. częstych w je- 
go obozie, a zawsze bojących się da- 
lekich dróg konsekwencji. 

Dziwnym trafem ostatniem wyda- 
rzen.em z pracy Zmarłego jest nie- 
dawny jego pobyt we Lwowie i roz- 
mowy prowadzone z Ukraińcami, ja- 
kie się tam odbyły. Pamiętam, roz- 
mowy te były przyjęte i zrozumiane, 
jako zapowiedź zmiany kursu, jako 
dowód, że znajomośc resortu, która 
kiedyś narzucła ministrowi pewien 
konsekwentny kurs polityczny narzu- 
ca mu obecnie — czy umożliwia — 
drugi. Nie możemy nic powiedzieć o 
tym kursie, kula przerwanym "na 
| wstępie. Możemy stwierdzić o nim 
tylko to, że nie był on napewno przy- 
jety bez przyczyn, a raz przyjęty był- 
by, jak poprzednio, jak- wszystko w 
tym człowieku, konsekwentny. 

Kto zabił, dlaczego zabił? 


Są zamachy, dokonywane w mo» 
mencie jakiegoś wielkiego podrażnie- 
nia, są zamachy, o których wiemy 
bez komentarzy, że były one odpo-- 
wiedzią na takt lub inny fakt, zarzą- 
dzenie. — Zamach na Prezydenta 
Narutowicza. Są też zamachy ga > 
dziane, gromy z jasnego nieba, gdzie 
myśl się wytęża: „kto? za co?” i 
gmatwa się w niejasnych hipotezach. 
-- Zamach na Tadeusza Hołówkę. 

Zamach wczorajszy nie przypomi- 
na zamachu na Narutowicza, przypo- 
mina zamach na Hołówkę. 


Po drugie proszę przeczytać szcze- 
góły tego zamachu. Ten młody czło- 
wiek, doskonale ubrany, o tak wy- 
próbowanym strzałe z tyłu, odchodzą 
cy spokojnie, wreszcie znikający w 
tajemniczy sposób, — to wszystko 
odsuwa hipotezę zamachu dyletanta. 
To była robota fachowa, dokonana 
na zimno, z planem, z celem. Z sza= 
loną pewnością siebie. Mało znamy 
przykładów tak metodycznie dokona- 
nych zamachów. Ci ludzie nie mieli 
przeciw sobie grupy kobiet, n 
tchórzów, ale starych legjonowy& 
bojowców, którzy momentalnie zrobili 
pościg. A jednak ci ludzie nie zawa* 
hali się z tymi bojowcami zmierzyć. 
To morderstwo było śmiałe i precy- 
zyjne, jak zniknięcie Kutiepewa. — 
Ale... cch, co tu wiele pisać, Polska 


` 


ey, aby nie ogłaszała przemówienia. poniosła ciężką, bardzo ciężką stratę”. 


Ribbentrop znowu jeżdzi | 
Dyskretne rozmowy z Barthou 


PARYŻ, 17.6. Minister Barthou 
przyjął w dniu dzisiejszym Ribben- 
tropa, który przybył w charakterze 
prywatnym. Rozmowa dotyczyła 
prawdopodobnie stosunków franeu- 
sko-niemieckieh i trwała czas dłuż- 
szy. Ribbentrop przedstawił stan 
żądań niemieckich w dziale zbrojeń, 
minister Barthou zaś nalegał podob- 
ne na powrót Nięmiee do Ligi Na- 
rodów i na Konferencje Rozbroje- 
niową. 

PARYŻ, 18.6 (PAT). Dyskrecja, 
jaką była otoczona wizyta Ribben- 
tropa u ministra spraw zagranicz- 
nych, Barthou, tembardziej wpłynę- 
ła na zainteresowanie prasy, która 
podkreśla, iż jest on bliskim wsnół- 
pracownikiem Hitlera. 

„Le Journal“ pisze: Ribbentrop 
jest „wolnym strzelcem“ dyplomacji 
niemieckiej. Jego rola polega na po- 
dejmowaniu sie delikatnych misyj 
hez ryzyka skompromirowania ofi- 
cjalnej dyplomacji. Powtarza się — 


pisze dziennik — iż! Ribbentrop nie 
miał poleceoncj żadnej misji oficjal- 
nej i że nie występował z żadną 

. . CJ a 
propozycią. Prawdopodobnie jego 
wizyta miała na eelu przedewszyst- 
kiem zebranie informacyj co do na- 


tury stosunków  francusko-sowiec- 

Kich, które niepokoją Berlin. 
Ribbentrop — pisze „le Jour- 

nal“ — pragnął} dowiedzieć się, jaki 


bedzie wynik podróży do Bnukaresz- 
tu i Białogrodu qraz przekonać się, 
czy Litwinow nie przedstawił w spo- 
sób przesadny zbliżenia pomiędzy 
Moskwą a Paryżem. 

Dzienuik przypuszcza, iż Ribben- 
trop niewiele dowiedział się od mi- 
nistra Barthou. Prawdopodobnie od- 
wiedziny Ribbentropa stanowią tylko 
preludjum do dalszych kroków, któ- 
re mogą nastąpić zarówno ze strony 
Berlina, jak i ze strony Rzymu,«8 
które będa miały na celu wydoby- 
cie Niemice z odosobnienia, w jaktem 
znalazły się z własnej winy. 
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Palto narzedziem śmierci 


w patwornej zarodni krakowskiej 
Mordercy Garncarzówny przed trybunałem przysięgłych 


KRAKÓW, 18.6. (tel. wł). — 
Dzisiaj w Sądzie Okręgowym roz 
począł się proces  Bobrzeckiego, 
Schenkirzyka i Dońca, oskarżo- 
nych o zabójstwo Garncarzówny. 
Na gmachu sądu czarne żałobne 
flagi, spowodu śmierci $. p. min. 
Pierackiego, są jakby  złowrogą 
wróżbą dla oskarżonych. 
Trybunałowi ' przewodniczy dr. 
Krubiński, a stanowią go sędzio- 
wie Stuhr i Ostręga, oskarża 
prok. Boryczko, bronią: Dońca 
adw. Hofmokl - Ostrowski i Au- 
gustynek, Schenkirzyka  Aschen- 
brenner, a  Bobrzeckiego adw. 
Jan Bardel. 

Ławę przysięgłych stanowią 
emerytowani urzędnicy, wśród 
nich jeden emerytowany podpuł- 
kownik i dwaj emerytowani dy- 
rektorzy banków. 

Ściągnięto generalja z oskar- 
żonych, podczas czego dowiedzia- 
no się, iż żona oskarżonego Bo- 
brzeckiego w parę dni po aresz- 
towaniu powiła dziecko. Adw. 
Hofmokl Ostrowski zgłosił 
wniosek o wyłączenie sprawy 
Dońca i poddanie go pod badanie 
psychjatryczne i uzasadniał ten 
fakt, że w r. 1929, gdy Dońca a- 
resztowano w Wiedniu, dokąd 
się dostał piechotą z Krakowa, 
oddano go na klinikę psychjdtry- 
czną Wagnera, gdzie nie wydano 
ostatecznego orzeczenia, spowodu 
krótkości badań. Trybunał wnio- 
sek ten odrzucił. Odczytano akt 
oskarżenia. 

Garncarzówna była służącą u za- 
możnego lekarza dr. Niissenfelda. 
Zbrodnię wykrył doktór, wróciwszy 
ze szpitala około godz. 4-ej popoł. 
W pokoju natknął się na zwłoki słu- 
łącej, przykryte czarną makatą. Za- 
wiadomiona policja ustaliła, że Garn- 
carzówna została uduszona. Na miej- 
scu zbrodni: znaleziono kapelusz, rę- 
kawiczki i kawałek plasteliny z od- 
ciskami palców. Zbrodniarze umyśl- 
nie podrzncili te przedmioty, chcąc 
skierować śledztwo na niewłaściwe 
tory. Policja zwróciła uwagę na 
świat przestępczy Krakowa i wkrót- 

„ce udało się ustalić, że dorożkarz 
Doniec, znany pod  przezwiskiem 
„Janka Wiedeniaka*, po pijanemu 
chwalił się, że jest bardzo bogaty i 
nie potrzebuje więcej pracować. U 
dorożkarza zarządzono ścisłą rewi- 
zję, która nie dała rezultatów. Na- 
stępnie ustalono, że na wałach po- 
fortecznych pod Krakowem w pierw- 
szy dzień Zielonych Świąt jacyś 
roężczyźni grali w karty i chwalili 
się, pokazując złote monety. Jak się 
później okazało, jednym z graczów 
był właśnie Donice, drugi zaś przy- 
jaciel jego, Wanat. Rewizja u Wa- 
nata dała rewolacyjne wyniki: zna- 
leziono.74 sztuki złotych monet 20- 
dolarowych, złoty zegarek z łań- 
cuszkiem, szpilkę do krawata, 
wszystko pochodzące z rabunku u dr. 
Niissenfelda. Wanat przyznał się, że 
przedmioty otrzymał na przechowa- 
nie od Dońca. Ponieważ zbrodniarz 
ukrywał się, rozpoczęto pierwiastko- 
we śledztwo dla pochwycenia Dońca, 
którego aresztowano pod Krakowem 
w Kocmyrzowie. Początkowo wypie- 
rał się winy, wreszcie jednak oświad- 
czył, że wspólnikami byli dwaj stu- 
denci Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie: Bobrzeczi i Schenkirzyk. 
Obu uczestników i inicjatorów mor- 
du aresztowano. Z zeznań, jakie zło- 
żyli, wynika, że głównym intejato- 
rem zbrodni byt Władysław Bo- 
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brzecki. On to namówił swego ko- 
lcgę Schenkirzyka i wyszukał Doń- 
ca, ufając w jego zbrodnicze 
stynkty. Przed morderstwem zbrod- 
niarze kilkakrotnie zbierali się w 
piwiarniach dla omówienia szczegó- 
łów napadn. Początkowo mieli za- 
miar dokonać tylko rabunku bez 
przelewu krwi. Plan ten porzucili, 
dowiedziawszy się, że mieszkanie 
doktora nigdy nie pozostaje bez o- 
pieki. Bandycka trójka zdecydowa- 
ła się na działanie w dniu 11 maja. 
Zbiórka odbyła się na plantach i tam 
przed napadem raczono się alkoho- 
lem dla nadania sobie odwagi. Wód- 
ka nie uspokoiła nerwów Bobrzec- 
kiemu. Wstąpił więc do apteki i ku- 
pił pudełko jakichś pastylek. Na- 
stępnie zaś udali się do mieszkania 
doktora. 


Garncarzówna nie chciała otwo- 
rzyć drzwi. Zaskoczeni tem bandyci 
powrócili na planty i po krótkiej 
naradzie postanowili ponowić próbę 
za jakiś czas. Nadeszły „Zielone 
Świątki. Rankiem Bobrzecki, Doniec 
i Schenkirzyk usadowili się na ław- 
kach na plantach. Dla niepoznaki 
siedzieli oddzielnie i udawali, że 
czytają dzienniki. Faktycznie zaś ob- 
serwowali wyjście z domu doktora 
Niissenfelda. W pewnym momencie 
lekarz wyszedł z bramy. Wówczas 
Bobrzecki dał umówiony znak i cała 
trójka zeszła się w bramie. Wysła- 
no Dońca po wódkę, którą wypito, 
Bandyci przygotowali i paczkę, któ- 
rą mieli wręczyć służącej. Bobrzec- 
ki pod marynarką ukrył kapelusz i 
rękawiczki oraz kawałek rzeżbiarskiej 
plasteliny z obcemi odeiskami, dla 
porzucenia tych przedmiotów na 
miejscu zbrodni. Wszyscy włożyli 
cienkie rękawiczki niciane dla nic- 
pozostawienia żadnych śladów. Do- 
nice wziął paczkę i pierwszy zastu- 
kał do drzwi mieszkania doktora. 
Bobrzecki i Śchenkirzyk szli za do- 
rożkarzem w pewnej odległości. Gdy 
Garncarzówna otworzyła drzwi i za- 
czajeni bandyci posłyszeli rozmowę 
Dońca ze służącą, pędem wbiegli do 
mieszkania, zatrzaskując drzwi za 
sobą. To był znak dla Dońca, który 
rzucił się na dziewczyne 1, przy- 
gniótłszy ją kolanami, zatkał dłonią 
usta. Następnie Bobrzecki skręcił 
palto w pętlę i zarzucił je Garnca- 
rzównie na szyję. Pętlę śŚcisnął i 
trzymał tak długo, dopóki służąca 
nie wyzionęła ducha. Po zbrodni 
bandyci rozbiegli się po mieszkanin, 
rabując z szuflad biurka, szaf i sto- 
łów złote zegarki, łańcuszek, szpilkę. 
W jadalni rozbili kufer, zabierając 
3.000 dolarów w złocie i 12.000 do- 
larów w banknotach. 


Po rabunku Bobrzecki powiesił na 
wieszaku przyniesiony kapelusz | u- 
puścił rękawiczki, Schenkirzyk zaś 
przy pomocy plasteliny  poumiesz- 
czał na lustrach i na meblach odci- 
ski cudzych palców. Przed opuszcze- 
niem mieszkania Bobrzecki zdjął słu- 
chawkę z aparatu telefonicznego. 
Zrabowane pieniądze i kosztowności 
bandyci umieścili w teczce, a zwło- 
ki Garncarzówny przykryli czarną 
tkaniną, poczem szybko opuścili 
mieszkanie. Na rynku, w ciemnej sie- 
ni starego domu, Bobrzecki powy- 
płacał wspólnikom zaliczki po 10 do- 
larów. Lecz kiedy poszli zmieniać 
pieniądze do kantoru wymiany, o- 
kradł ich, wyciągnąwszy z teczki 
1.000 dolarów w banknotach. Na- 
stępnie zbrodniarze zebrali się na 
kopcu Kościnszki na naradę, co zro- 
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Pogrzeb Ś.p. Karszo-Siedle WsKiej 
Ofiary katastrofy lotniczej 


Dziś o godz. 11 m. 30 odbył się 
pogrzeb ofiary tragicznej  kata- 
strofy lotniczej pod Bielanami, 
ś. p. Eweliny Karszo - Siedlew- 
skiej. Przy licznym udziale ro- 
dziny, znajomych i przyjaciół, po 
mszy św. żałobnej, która odbyła 
się w kościele św. Aleksandra, 
zwłoki odprowaczono na cmen- 


tarz powązkowski. Za trumną po- 
stępowała rodzina i licznie re- 
prezentowane sfery towarzyskie 
i artystyczne stolicy. 


Jak się dowiadujemy, drugiej 
ofierze katastrofy piątkowej, ks, 
Cantacuzinowj, nie zagrażają żąd 
ne poważniejsze komplikacje. 


Po trogedji seminarzystów w Krakowie 


Delegowanie komisji śledczej - 


Ministerstwo Oświaty zleciło 
Kuratorjum krakowskiego okrę- 
gu szkolnego przeprowadzenie 
ścisłego dochodzenia w sprawie 
tragicznego samobójstwa 


wej pod Tarnowem, którzy pozba 
wili się życia spowodu niezdania 
egzaminów. Do seminarjum dele- 
gowana będzie komisja śledcza 


trzech | dla zbadania panujących tam sto 


4eminarzystów w Górze Piasko- sunków., 


bić z łupem. Postanowiono go zako- 
pać i w tym celu Bobrzeeki pojechał 


in-na Salwator. 


Zwyrodniałym bandytom grozi ka- 


ra śmierci. Przed sądem zachowują 
się tchórzliwie. zwalając winę jeden 
na drugiego. Na rozprawę powołano 
20 świadków. 


5 p 


Pływanie 


PŁYWACKIE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY 

W sobotę i medzielę odbyły się w 
stolicy zawody pływackie o mistrzo- 
stwo stolicy w kiasie Bi C 

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
sce olbrzymią różnicą punktów zaję- 
la Legja — 894 pkt., 2) Makkabi 275 
Dab 3) Żagiew 262 pkt, 4) AZS 107 
pkt. 

„Ponadto odbyły się dwie konkuren- 
cje w klasie A. Na 400 m dowolnym 
panów zwyciężył Szrajbman (Legja) 
6:18,? sek. 2) Zubowicz (L), 3) Gold 
feier (Delfin). 4) Koranek. Na 400 m. 
dowolnym pań pierwsze miejsce zaję- 
ła Chomiakówra (L) 7:56,4 sek. 2) 
Matecka (l; 8:15 sek. i 

W zawcdach startowała imponują- 
ca liczba zawodników, przekraczająca 
cyfrę 300. 

W piłce wodnej o mistrzostwo kla- 
sy A rozegrano dwa mecze: AZS — 
KS Zakłady Ostrowieckie 2:0 (0:0), 
Delfin — Legja Ib 9:0 (4:0). 

O mistrzostwo klasy B — Legja III 
pokonała Delfina 4:2 (2:1). 

POLACY NA REGATACH ŻEGLAR- 
SKICH W VISBY 

W sobotę popołudniu odbył się w 
Gdyni start łodzi do regat Gdynia— 
Visby, organizowanych przez Yacht 
Klub Polski dla jachtów własnych i 
klubów zaprzyjaźnionych. k 

Udział w regatach wzięli: Temida 
II i Temida I z Ośrodka Morskiego, 
Witeź | Kneż z Yacht Klubu Gdyń- 
skiego, Pirat z Yacht Klubu w Gdań 


sku oraz Czołowy z Oficerskiego 
Yacht Klubu. 
Komisja  regatowa wyruszyła z 


Gdyni do Visby już 14 b. m. na Ju- 
naku. © 

Start odbył się przy pięknej nogo- 
dzie. Dla bezpieczeństwa jachtów do 
wódca floty wysłał do brzegów 
Szwecji okręt Smok. 


L. atletyka 


NAJGROŻNIEJSZA RYWALKA WA- 
LASIEWICZÓWNY BIIE REKORD 
ŚWIATOWY 
Słynna czeska lekkoatletka Koub- 
kova, "najarożniejsza rywałka Wala- 
siewiczówiy znajduje się ostatnio w 
znakomitej formie, Na zawodach lek 
ksatletycznych w Pradze Koubkovą 
ustanowiła nowy rekord światowy 
na 800 m., osiągając wspaniały wy- 
nik 2:16,4 sek. Dotychczasowy re- 
kord światowy należał do  Nienikt 
Radke i był o 0,4 sek. gorszy. Najlep 
szy wynik Walasiewiczowny na tym 
dystansie wynosi 2:16,8 sek. Po raz 
pierwszy Koubkovej udało się osiąg- 
nąć lepszy wynik od Polki. 
ZWYCIĘSTWO WAJSÓWNY 
W WROCŁAWIU 
W niedzielę odbyły się w Wrocła- 
wiu wielkie międzynarodowe zawo- 
dy lekkoatletyczne z udziałem pol- 
skiej rekordzistki Wajsówny, W rzu- 
cie dyskiem Wajsówna zajęła pierw- 
sze miejsce osiągając wynik 30,68 
mtr. Polka była wyrażnie zmęczona 
całonocną podróżą. Drugie miejsce 
zajęła Niemka Braun-Muller uzysku- 

jąc — 34,60 mtr. 

LEKKOATLETYCZNE MISTRZO- 

STWA ŁODZI 

W sobotę i niedzielę odbyły się w 
Łodzi zawody lekkoatletyczne o mi- 
strzostwo okrępu Łódzkiego. Na za- 
wodach zabrakło Wajsówny, która 
w sobotę wieczorem wyjechała na 
międzynarodowe zawody do Wrocła- 
wia. W walce padł jeden rekord Pol- 
ski — w oszczepie pań, oraz pięć re- 
kordów okręgowych w konkurencjach 
męskich 

Nagrodę za pierwsze miejsce w kla 
syfikacji drużynowej po raz drugi zdo 
byt ŁKS. 


Tenis 


SENSACYJNA KLĘSKA 
CRAWFORDA 

W Paryżu rozpoczęły się zawody 
o puhar Davisa pomiędzy Francją a 
Australją. Pierwszy dzień przyniósł 
dpiie sensacje. Mianowicie w pierw- 
szem spotkaniu Boussus przegrał nie 
Spodziewanie z Mac Grathem 3:6, 
6:0, 8:6, 2:6, 2:6, a w drugim me- 
czu pierwsza rakieta świata Craw- 
ford został nieoczekiwanie pokonany 
przez Merlina 6:4, 4:6, 4:6, 2:6. 

Po pierwszym dniu wynik jest 1:1. 
TŁOCZYŃSKI MISTRZEM TENISO- 
WYM POLSKI 
„W. niedzielę odbyły się w Pozna- 
niu finały turnieju tenisowego o mi- 
strzostwo Polski. Najwięcej zaintere- 
sowania wywołał finał w grze poje- 
dyńczej panów pomiędzy Tarłowskim 
a Tioczyńskim. Zawody przyniosły 
jednak pewne rozczarowanie. Gra by 
łą przez cały czas monotonna 1 nie- 
ciekawa. Wbrew oczekiwaniom Tar- 
łewski nie był ani przez chwilę groź 
ny dla najlepszej rakiety Polski. Fo. 
czyński wygrał bez wysiłku w 3-ch 

setach 6:1, 6:1, 6:4. 

Tłoczyński zdobył w ten 
tytūt mistrza Polski. 

W finale gry mieszanej para Volk- 
merówna — pebda pokonała parę Ru 
dowska — Tłoczyński w 2-ch setach 
7:5, 6:3. Zwycięska para była lepiej 
zgrana. U pokonanych najwięcej bię 
dów popeiniałą Rudowska. 

W pófinale gry podwójnej panów 


sposób 


o rt 


para Tłoczyński -— Jerzy Stolarow 
wygrała z parą Popławski — Spy- 
chała 6:4, 6:4, 6:2. Finał gry podwój 
nej panów rozegrany zostanie w po- 
niedziałek. 


Wioślarstwo 


PIERWSZE REGATY WIOŚLARSKIE 
W WARSZAWIE 
| _W.sobotę i niedzielę odbyły się 
pierwsze w tym sezonie regaty wio- 
ślarskie w stolicy, a mianowicie: wio 
senne regaty międzyklubowe o mi- 
strzostwa Warszawy. 
Zawody odbywał na 
ı wiodącej od mostu Kierbedzia do prz 
„stanr Wojskowego K. W. Żolibórz. U. 
„dział brały osady stołecznych klu- 
bów: WIW, Wisła, Syrena, WKW, 
|AZS, RKS Prąd, RKS  Tramwajarz, 
SK Pocztowców, oraz z prowincji — 


się trasie, 


[AZS Poznań Kaliskie TW i Tow. 
Wiośl. Płock. 

Biegi finałowe przyniosły wyniki 
następujące: 

ósemki młodsżych: 1) Wisła — 


6:31 s., 2) RKS Prąd; 


walkoverem W. 


czwórki: 1) WIW 6:56,6 sek, 2) 
Wisła; 
dwójki bez steru: 
T, Płock 7:28 s.; 
4-ki półwyścigowe nowicjuszy: 1) 
WTW 7:37,6 s., 2) Prąd; 
4-ki półwyścigowe pań: 1) WKW 
7:43 s., 2) AZS Warszawa; 
4-ki nowicjuszy: 1) AZS Poznań 
7:02,4 s., 2) Wisła; 
jedynki: 1) Tilgner (WTW) 7:24 
ls, 2) Ślesński (Wisła); 

4-ki półwyścigowe: 1) Tramwajarz 
I — 7:49 s., 2) Tramwajarz Il; 

4-ki lekkiej wagi: 1) Kaliskie TW 
7:27 s.; 2) AZS Warszawa; 

8-ki nowicjuszy: 1) Kaliskie TW 
6:27 sek., 2) Wisła; 

4-ki pań: 1) walkover WKW.; 

8-ki — bieg główny: 1) WTW pod 


sterem Skolimowskiego 6:22,2 sek. 
2) Wisła. 
Koiarstwe 


ODWOŁANY WYJAZD NASZYCH 
KOLARZY DO WĘGIER 

Nasi kolarze mieli wziąć udział w 
biegu kolarskim dookoła Węgier t. 
zw. Tour de Hongrie. Polski Zwią- 
zek Towarzystw Kolarskich postano 
iwit jednak odwołać -projektowany 
(wyjazd naszych kolarzy ze względu 
na konieczność wzięcia przez nich 
ludziału w eliminacjach przed wyści- 
|giem Warszawa — Berlin. 

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA 
POMORZA 

| W niedzielę odbył się wyścig ko- 
jlarski dokoła Pomorza na trasi- Gru 
„dziądz — Nowa — Tczew — Staro- 
gard — Czersk — Świecie — Gru- 
dziądz na dystansie 225 kim, Zwycię 
żył Korwin - Piotrowski z Warszaw- 
skiego Tow. Cyklistów w czasie 
'7:88:87 sek. przed Kołodziejczykiem 
U — 7:88:40 i Kapiakiem (W. 
DACH. 


| Piłka nożna 


KRAKÓW REMISUJE Z NIEMIEC. 
I KIM ŚLĄSKIEM 

Rozegrany we Wrocławiu wobec 
30.000 widzów mecz piłkarski pomię- 
| dzy reprezentacją Krakowa a repre- 
zentacją niemieckiego Śląska przy- 
niósł po zaciętej walce wynik nieroz- 


strzygnięty 1:] -= 
LEGJA MISTRZEM PIŁKARSKIM 
> POZNANIA 


Rozegrany wobec 5000 widzów 
decydujący mecz piłkarski o mistrzo- 
stwo klasy A okręgu poznańskiego 
pomiędzy Legją a HCP zakończył się 
zwycięstwem Legji w stosunku 
4:0 (2:0). 

O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE 

ŁODZI 


Sensacią rozgrywek niedzielnych 
w Łodzi o mistrzostwa okręgu Łódz- 
kiego w kiasie A była porażka leade< 


ra tabeli. LKS, który poniósł pierw- | 


szą w tym sezonie porażkę, przegry* 
wając do WKS 1:2. 
ZWYCIĘSTWO CRACOVII NAD 
WARSZAWIANNĄ 


W Krakowie rozegrany został mecz 
o mistrzostwo Ligi między Cracovią 
a Warszawianką. Zwyciężyła Craco- 
via w stosunku 4:0 (3:0). 
TABELA ZAWODÓW O MISTRZO- 
STWO LIGI 
Sobotnie i niedzielne mecze o mi- 
strzostwo Ligi wprowadziły szereg 
zmian w tabeli zawodów. Pierwsze 
miejsce zajmuje jednak w dalszym 
ciągu Ruch. 


gier pkt. st. br. 
1) Ruch 7 13 37:11 
2) Wisła 8 = 10 18:10 
8) Cracovia 8 10 16:13 
4) E EIS: 8 10 18:12 
5) Garbarnia 7 9 17:10 
6) Polonia 9 9 9:10 
7) Pogoń 1 8 12:10 
8) Legja 8 8 8:10 
9) Warta 8 6 18:15 
10) Strzelec 9 5 10:18 
11) Warszaw. 3 5 1:24 
12) Podgórze 8 4 8:29 


Według straconych punktów na 
pierwszem miejscu znajduje się Ruch 
(1 pkt.), przed Garbarnią (5), Pogo- 
nia (6), Wisła (6), ŁKS (6), Craco- 
vią (6), Polonią (9), Legją (9), War 
nP sia Strzelcem (13) i Podgórzem 


ABC Nr. 166 = 


Samochód oderwał głowę 


Straszna katastrofa samochodowa 


RADOM, 18. 6. (tel. wł.). — 
Na szosie pod Orońskiem, w odle 
głości 8 klm. od Radomia, samo- 
, chód ciężarowy, 
iprzez szofera Piotra Starszuka, 
jzderzył się z furmanką, jadącą ze 
strony przeciwnej. 


Skutki zderzenia były straszne.|la św. Kazimierza 
Właścicielowi furmanki, Walente Starszuka aresztowano. 


mu Dworakowi, samochód odera 
wał głowę od tułowia. Również 
został ciężko pokaleczony koń 


prowadzony | Dworaka. 


Zmasakrowane zwłoki Dworaka 
przewieziono do kostnicy szpita- 
w Radomiu. 


Ohydny mord w rodzinie 
w wyniku sporu o majątek 


ŁÓDŹ, 18. 6. (tel. wł.). Wieś 
Katarzynów była widownią po- 
|= zbrodni. 

Zamieszkały w tej wsi właści- 
ciel majątku, Stefan Deoszyński, 
ożenił się powtórnie po śmierci 
swojej pierwszej żony z wdową, 
Józefą Cieplikową, matką dora- 
stającej córki Marjanny. Gdy 
Marjanna Cieplikówna wyszła za 
mąż za Stanisława Chróściela — 
Deoszyńska poczęła się domagać, 
aby mąż przepisał cały swój ma- 
jątek na nazwisko zięcia. 

Ponieważ Deoszyński odmawiał 


i nawet zagroził, że jeśli będą na 
to nalegać, przepisze majątek na 
dalekiego krewnego, Deoszyńska 
wraz z córką i zięciem postano- 
wili zamordować Deoszyńskiego. 

Wczoraj rzucili się na niego z 
nienacka i poczęli zadawać mu 
ciosy młotkiem, siekierą i pogrze- 
baczem. Od tych ciosów Deoszyń 
ski zmarł. 

Zaalarmowane przez sąsiadów 
władze policyjne aresztowały 
zbrodniczą trójkę i osadziły w 
więzieniu w Łodzi do dyspozycji 
sędziego śledczego. 


Proces Q. 5 groszy 


Kto ma rację Ubezpiecza 


RÓWNE, 18. 6. — Na wokan- 
dzie Sądu Grodzkiego w Równem 
znalazła się wczoraj niezwykla 
sprawa cywilna. Rówieński od- 
dział firmy naftowej „Karpaty“ 
zaskarżył ' Ubezpieczalnię Spo- 
łeczną w Równem o.. 5 groszy. 
Nie chodzi tu o kwotę 5 groszy, 
lecz o kwestję zasadniczą, jaką 
jest sposób obliczania składki u- 
bezpieczeniowej od chorób. Roz- 
bieżność w sposobie obliczania 
składki dała w tym konkretnym 
wypadku różnicę 5 groszy. Obie 
strony są głęboko przekonane o 
słuszności „swego“ sposobu obli- 
czania i uzbrojone w cały arse- 


Podpalacz nie 


Inia czy firma „Karpaty“ 


nał argumentów prawniczych od- 
dały sprawę do rozstrzygnięcia 
sądowi. i 

Czterogodzinna rozprawa przed 
sędzią grodzkim Luszczyńskim nie 
wyjaśniła jednak całkowicie spra 
wy. Zarówno pełnomocnik Ubez- 
pieczalni, jak i zastępca firmy 
„Karpaty przedłożyli sądowi tak 
wielką ilość materjału dowodowe 
go, że sędzia Łuszczyński celem 
zapoznania się z tym materjałem 
rozprawę odroczył. 


Sfery gospodarcze Równego ov 
czekują z zainteresowaniem wy- 
roku w tej sprawie. 7 


jest oskarżony 


lecz występuje w roli świadka 


STANISŁAWÓW, 18.6. Jedną z 
najciekawszych rozpraw obecnej ka- 
dencji przysięgłych będzie niewątpli- 
wie rozprawa przeciw Piotrowi Kli- 
mowi z miejscowości Pidmichale, 
która zaczyna się dzisiaj i trwać bę- 
dzie dwa dni. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: W nocy z 1 na 2 września 
1981 r. wybuchł pożar w tartaku 
i młynie Nechemiego Mandelbauma 
w Pidmichalu. Pożar rozszerzył się 
na wszystkie budynki zakładu prze- 
mysłowego Mandelbauma i zniszczył 
młyn, tartak i dom mieszkalny, wy- 
rządzając szkodę na przeszło 100.000 
zł. Również w czasie tego pożaru 
l poniósł szkodę na 3.000 zł. dzierżaw- 
jca tego młyna, Ignacy Nalewaj, a 

: Regina Mandelbaum na 4.000 zł. 

Śledztwo sądowe wykazało, że po- 
żar ten został spowodowany zbrod- 
niczą ręką, a sprawcą był Mikołaj 
Strutyński, rolnik, pochodzący z 
Pidmichala, a zamieszkały w Dołpo- 
towie. Oskarżony przez prokuratora 
o podpalenie, Strutyński na mocy 
werdyktu sędziów przysięgłych zo- 
stał uznany winnym tej zbrodni pod- 
palenia i zasądzonym na karę wię- 
zienia przez 6 lat. 

Wskutek wniesionej kasacji Sąd 
|Najwyższy w Warszawie uchylił 

wyrok sądu stanisławowskiego i we 
wrześniu 1932 r. odbyła się ponow- 
na rozprawa przed Sądem Przysię- 
głych, w której wyniku Mikołaj 


Strutyński, wobec zaprzeczenia przeż 
przysięgłych winy, został uniewin- 
niony i znalazł się na wolności. 

Po roku zgłosił się on na policji 
i zeznaje, że istotnie to on podpalił 
młyn Mandelbauma i przy udziale 
Mikołaja Klima, a czynu dokonał za 
namową Piotra Klima, Przeprowa- 
dzone ua podstawie tych zeznań 
śledztwo wykazało, że młyn Mandel- 
buuma był poważną konkurencją dla 
okolicznych młynów, a przedewszyst- 
kiem dla młyna Jana Klima, który 
znajdował się w najbliższem są- 
siedztwie Mandelbauma. Strutyński 
podał przytem szczegółowo, w jaki 
sposób dokonał podpalenia z Kli- 
mami. : 

Ciekawe jest, że sam Strutyński, 
jako właściwy sprawca podpalenia, 
nie może być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności za swój czyn, gdyż u- 
wolniony został od winy i kary na 
podstawie starej procedury karnej, 
a wznowienie procesu, wedle nowej 
procedury, która obecnie obowiązuje 
odnośnie art. 600, jest dopuszczalne 
tylko wtedy, jeżeli wychodzą najaw 
fałszywe zeznania świadków, fałszo- 
wanie dokumentów, przekupstwo itp. 

Wobec tego, że w danym wypad- 
ku nie zachodzą powyższe ewentual- 
ności, Strutyński będzie powołany 
jedynie w charakterze świadka. Roz- 
prawa budzi zrozumiałe zaintereso- 
wanie. Powołano do niej około 70 
świadków. 


Szajka włamywaczy 


dostała się w ręce policji 


LWÓW, 18.6. (tel. wł.). Zlikwi- 
dowano tutaj szajkę nieuchwyt- 
nych bandytów, która grasowała 
od dłuższego czasu w powiecie sa 
nockim i w powiatach  przyle- 
głych, a specjalnością ich były 
włamania do kościołów i cerkwi. 
Na trop włamywaczy policja wpa 
dła dzięki przypadkowi. 

W sobotę w godzinach poran- 
nych przechodził przez las gminy 
Polana koło Sanoka Wasyl Sem- 
pyk, który natknął się na leśnej 
polanie na trzech ludzi siedzą- 
cych przy ognisku. Sempyk zapy- 
tał ich, co oni za jedni i co robią 
w cudzym lesie. W odpowiedzi na 
to bandyci zaczęli strzelać, a gdy 
jedna z kul ugodziła Sempyka, 
raniąc go ciężko, bandyci rzucili 


się do ucieczki i zniknęli 
bliskich zaroślach. 

W pół godziny potem rannego 
Sempyka znaleźli chłopi, którzy 
zaalarmowali posterunek policyj- 
ny. Policja urządziła obławę, któ- 
ra trwała od 9-ej rano do 6-ej 
wieczór. Bandyci, „widząc, że są 
otaczani w coraz  ciaśniejszym 
pierścieniu policji, poddali się. 
„Ba to: Józef Buczkowski, Józef 
Górnat i Dymitr Kanatejko. 

Znaleziono przy nich 142 zł. go 
tówką, dużą ilość monet 2-groszo- 
wych, pochodzących ze skarbonek 
kościelnych i cerkiewnych, znacz- 
ną ilość srebrnych monet austrja 
ckich i zapasy żywności. 

Aresztowanych odstawiono do 
więzienia śledczego w Sanoku. 


w po- 
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TEATRY 


Spowodu uroczvstości  pogrzebo- 
wych Ś p. mn. Pierp"""""o wszvst- 
kie teatry dziś na znak żałoby nie- 
czynne. 


WYSTAWY 


Dziś spowodu żałoby nieczynne. 


ŚWIATOWA WYSTAWA 
w CHICAGO 


Wycieczki od zł. 1.215.— 
Informacje i zapisy 


WAGONS-LITS//COOK 
Krak.-Przedm, 4" 44 


: . « r 
Wyścigi Konne 
ZAPISY NA 19. VI. 
Początek o godz. £ popoł. 
GON. I. Dyst. 2800 mtr.: 
Nurt, Jaszczur II. 


GON. Il. Sprzedażna. Dyst. 1300 
mtr.: Feta, Grisewe II, Huron, 
Menzalówna, Hera IM, Goidella II. 


GON. III. Dyst. 1600 mtr.: Tina,|jowych, latarniach elektrycznych skiej 297 pyłków na jeden cm”. 


Robsiy regulacyjne 
na Wiśle 


Turbie, Jontek, Lidolon, I'arsan, Li- 
bacja, Giermek II, Arinarja. 

GON. IV. Dyst. 1600 mtr.: Grand, 
Galahad, Lir, Tamka, Banita, Ma- 
ja III. 

GON. V. Dyst. 1800 mtr.: Laszka, 
Maska, Molocn, Bastylja, Kudmea. 

GON. VI. Dyst. 2100 mtr.: Prince 
Galahad, Majowa, Avanti III, Lucy- 
per, Firenze, Turoń, Ryngraf. Fe- 
neua, Kronos, Cagliostro 

GON. VII. Sprzedażna. Dyst. 1600 
mtr.: Manru, Bachantka II, Eidolon, 
Grigollatis, Nadobna, Księżna Pani, 
Ea Principessa II, Marat- 

n. 

GON. VIII. Dyst. 2200 mtr.: Gio- 
vinezza, Babinicz, Dumping, Valbal, 
Satrapa, Mir. 


NASZE TYPY: 


1) Jaszczur IL 

21 Huron, Menzalówna. 

3) Giermek il, Arinarja, Turbie. 

4) Grand, Tamka. 

5) Kadmea, Bastylja. 

6) Cagliostro, 'vuruń, Lucyper. 

7) Herminja, Principessa 14l, Ma- 
rat-On. 

8) Gio"inezza, Mir. 


WYNIKI GONITW Z DN. 17 B. M. 


Wczorajsza uroczystość Święta 
Sporiu 'onnego — „Derby“ wypa- 
dis naogoł dośc słabo. Publiczności 
było stosunkowo mniej, niż w prze 
ciętną niedzielę. Przyczyniło się dv 
tego zapewne bardzo drug.e, jak na 
dzis.ejsze - kryzysowe czasy, Ceny 
wstępu, zł. 6.60 na droższe miejsca 
i zł. 2.20 na miejsca tańsze, 

Konie przeznaczone do wyścigu o 
tytuł najsepszego konia zwracały u- 
wagę już na padocku n.edbałą tuale- 
tą końską. 

Tytuł najlepszego konia otrzymał 
zimowy faworyt ma „Derpy“ „Mar“, 
wygrywając w rekordowym czus.e — 
2 m. 31 sek., bijąc kap.tainą dwójkę 
stajni Łochów, która, dając fatuluą 
dyspozycję, w nadziei wygrania 


pierwszej i drugiej nagrody, wyszła | 


jak przysłowiowy „Zabiocki ną my- 

dle“, a także i gros pubiicznowć:, 
Nowoufundowaną nagrodę im. Ka- 

walerji Polskiej wygra:a stajnia Lu- 


Korsarz, | rządzono 


ŻYLIE STOLICY 


Warszawa wstaję wcześnie 


Zwyczaje warszawian w zwierciadle Biura Zleceń Telefonicznych 


Biuro zleceń telefonicznych cie 
szy się coraz większą popularnoś 
cią. Początkowo niektórzy abo- 
nenci, sądząc, że należenie do 
biura połączone jest z pewnemi 
dodatkowemi opłatami, wycofy- 
wali się, zgłaszając do biu- 
ra listy o wykreślenie ich z re- 
jestru. Obecnie ci sami abonenci 
nadsyłają listy o przyjęcie ich 
spowrotem do biura, wyjaśniło 
się bowiem, że należenie do biu- 


iNiezdrowe powietrze w Warszawie 


Sensacyjne wyniki bodań 

Państwowy Zakład Higjeny ©- 
pracował zestawienia statystycz- 
ne o nasyceniu pyłem powietrza 
w Warszawie. Obliczenia te spo- 
na podstawie próbek 
pobranych ze specjalnych zbior- 
ników, Ftóre zaiastalow'ann przed 
dwoma laty na słupach tramwa- 


Przerwane na jesieni r. ub. robo-4 


ty regulacyjne na Wiśle w obrębie 
Wielkiej Warszawy, prowadzone z 
Funduszu Pracy, podjęte zostały 
na wiosnę r. b. Roboty te wykony= 
wane są na odcinku Wisły między 
żoliborzem i Marymontem na lewym 
brzegu i przy Żeraniu na prawym 
brzegu, przyczem obejmują one za- 
równo odbudowę zniszczonych tam 
regulacyjnych, wykonanych w latach 
ubiegłych, jak i budowę tam nowych. 
Od chwili podjęcia tych robót w 
r. b, przy których zatrudniono o- 
koło 100 osób, dotychczas wykona- 
no odbudowę tam faszynowych, o 
łącznej długości około 350 m. Poza- 
tem nowych tam wykonano na dłu- 
gości około 50 m. Wybudowano też 
około 1.300 metrów kw. brzegosło- 
nów, ubezpieczających zagrożoną 
skarpę wału Potockiego. n 
CO E "wr O E 


Wypalki : kradzieże 
POŻARY 

Przy ul. Paw.ej 54, w mieszkaniu 
Golda Cygeumana, od wadliwie pusz- 
czonej beski przewód dymowy, Zapa- 
lila się Ścianka. Pogotowie l oddzia- 
łu straży, po półgoazinnej akcji, po- 
żar ugusiło, 

We wsi Gać (gm. Młociny) wynikł 
pożar w domu mieszkalnym drew- 
nianym, Wojciecha  Kowalsk.ego. 
Beczsowóz lV oddziału straży przy 
był na miejsce. Dzięki dostatecznej 
ilości wody, niedopuszczono do ruz- 
szerzenia się pożaru na sąsiednie 
ka a Dom Kowalskiego spłu 
nal 
| STARUSZKA POD TRAMWAJEM 

Na rogu ul. Zamenhofa i Gęsiej, 


biez, tak dobrze mogła wygrać „Ja-|pod tramwaj laji „O, dostała s.ę 
worem II“, jak i „Imperatorem”. |5.jetnia Ruchia Ryczywół (Pawia 
Dziwić się należy, że tak wytrawny |24). Staruszka doznała zmiażużen a 
i stary hodowca, p. Róg, wiedząc, ŻE |jewej stopy, poranienia głowy i zo- 


klasowy „Hel“ nie znosi czistych 
wyścigów, szczególnie po twardym 
torze, naraża pubiiczność już po raz 
czwarty na zgrywanie Się. 

GON. I. Dyst. 2100 mtr.: 1) Bar- 
ka, j. Kusznieruk, 2) Fra Diavolo 
(107,5), 8) Irbit II (37), 4) Elewa- 
tor (76), 5) Hellada (9), 6) Taor- 
mina (53). Tot. 19, fr. 11 i 28. 

GON. IL Dyst. 2100 mtr.: 1) Del- 
fina, ż. Garecki, 2) Arabella, 8) Fi- 
buia (12), 4) Sobótka (17,5). Tot. 
34, fr. 11,50 i 8. 

GON. III. Dyst. 2400 mtr.: 1) Ga- 
ronne, ż. Gill, 2) Momus II (25), 3) 
Le Palikare (24). Tot. 6,50. : 

GON. IV. Dyst. 2400 mtr, „Der 
by“: 1) Mat, ż. Siasiak, 2) Łeb w 
łeb (8), 8) Loridan (68,5), 4) Kor- 
nak (90), 5) Fugas (67), 6) Maren- 
go Il (175,5), T) Kerry Rock (8), 
38) Dyktator (89,5). Tot. 21,50, fr. 
4,00, 6,50 i 8,00. 

GON. V. Dyst. 1600 mtr.: 1) Fu- 
riosa, ż. Lipowicz, 2) Fanega (110), 
3) Adria (44,5), 4) Rokiczana {7I}, 
5) Farsa (52), 6) Felka (207). 7) 
Radames (13,5), 8) Violeta (2595), 
9) Salvatur (37), 10) Feniks (874). 
Tot, 18, fr. 8,00, 17,00 i 10,00. 

GON. VI. Dyst. 3000 mtr.: 1) Ja- 
wor II, ż. Gil, 2) Impara.or (15,5), 
3) Gentry (28,5), 4) Wagram (48), 
5) Hel (10,5), 6) Firley (54,5), Bu- 
rzan (48). Tot. 15,50, fr. 14, 10 i 9. 

GON. VII. Dyst. 1600 m'r.: 1) 
Eclair II, Ż. Jednaszewski, 2) Dola 
ke (14,5), 3) Tintoretto (28). Tot. 

zł 


GON. VIII. Dyst, 1600 mtr: 1) 


Hamilear, ż. Stasiak, 2)  Ksieni 
(30,5), 8) Fides (111,5), 4) N rd 
(11.5), 5) Gubernator (26,5). Tot. 


15,50, frane. 9,50 i 11,50. 

GON. IX. Dyst. 2200 mtr: 1) Iz- 
bor, ż. Fomienko, 2)  Śmitowiak 
(14), 3) Jeanette IIT. Tot. 8,50. 


N 
cr. MARCEL! DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne | płciowe. 
ul. atesat 485. Od9-2i 5-8. 
Sza Gli" CWA 


¡stała ogóinie pożluczona. Po opu- 
trunku, mieszczęśliwą w stan.e c.ęż- 
kim przewieziono do szpitala na Czy 
stem. 


USTALENIE OSOBISTOŚCI 
DUCIANEGO DENATA 
Policja II komis, ustaliła, iż de” 
natem, który wyskoczył z okna 6 
piętra przy ul. Nowolipki 23, był 
15-letni Lejzor Lipa Lejman, (Pa- 
wia 35), uczeń jeszybotu rabina z 
Piaseczna, mieszczącego się w War- 
szawie, (Nowolip.e 26). Pogrzebem 

zajęło się tow. „Ostania Pos.uga”, 


UPADEK Z HUŚTAWKI 


14-letni Tadeusz Górny, uczeń, 
(Waliców 14), spadt z hustawki na 
Bielanach. Chłopca ze złamaną lewą 
reką, przewieziono na stację Pogoto- 
wia. 

WYPADEK KOLEJOWY 

Na ul. Puławskiej, został potrąco- 
ny przez pociąg kolejki grojeck.ej, 
80-letni Tadeusz Puszczyński, sto- 
larz, (Łucka 22), który otrzymał 2 
rany tłuczone głowy, — Został Opa- 
trzony na stacji Pogotowia. 

POBITA PRZEZ MĘŻA 

Przy ul. Kazimierowskiej 53, Zo 
stała pobita przez męża swego, 83-1. 
Aleksandra Kamyk. Nieszczęśliwa 
zgłosiła się na Stację Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził rany tłuczo- 
ne prawej brwi, nosa, oraz potłucze- 
nie prawej nogi, rąk i okolicy lę- 
dźwiowej. 


Fatalny skok 
z tramwaju 

Z tramwaju linji „0%, z przyczep- 
ucgo wagonu wyskoczył w czasie 
jazdy pomiędzy ul. Piusa i Matejki 
21-letni Wacław Matysiak (Wolność 
G). Skok był fatalny, gdyż M. po 
tknął się i upadł pod koła, które 
obcięły mu lewą rękę. Oprócz tego 
uległ również ogólnemu potłuczeniu. 
Lekarz Pogotowia, po opatrunku, 
przewiózł ofiarę własnej nieostroż- 

ności do szpitala Dz. Jezus. 


MLO- 


ra zleceń nie jest połączone z 
żadnemi kosztami, a jedynie o- 
płaca się za samo wykonanie zle- 
cenia. 

Jak nas informują, w biurze 
zleceń najwięcej zgłoszeń doty- 
czy repertuaru kin i teatrów sto- 
łecznych oraz ceny biletów. Na- 
stępnie dużo zgłoszeń na biuro 
zleceń tefonicznych dotyczących 
t. zw. zastępstwa. A więc abo- 
nent, wychodzący z domu, zo- 


Państw. Zakładu Higjeny 


i t. p. Obliczenia wykazałv. że 
najwięcej pyłu przypada na dzieł 
nice fabryczne, jak i na okręg 
północny miasta. 

Na ulicy Żelaznej, Gęsiej i t. p. 
przyke”ą do 2990 pyłków na je- 
den cm? powietrza. Najczystsze 
powietrze jest w Al. Ujazdow- 


Roboty te zawieszono obecnie czę- 
ściowo spowodu wyczerpania Się 
przyznanych na ten cel funduszów. 
Spodziewać się jednak należy, że w 
najbliższym czasie zapadnie decyzja 
co do przydziału nowych kredytów, 
umożliwiających dalsze prowadzenie 
tych robót w ramach ustalonego pro- 
eramn. 
Gae pn 


NN EE RE w A O ANNA NAN A 


stawia » tem, kiedy go ponownie 
można w domu zastać i ewentual- 
ne telefony i miejsce pobytu w 
czasie nieobecności w domu. 

Zawiadomienie 6 przeprowadz- 
kach i zmianie telefonu zajmuje. 
również poczesną rubrykę w biu- 
rze zleceń. Wiadomości te zosta- 
wiają o sobie przeważnie lekarze 
i adwokaci. Również duży pro- 
cent osób zgłasza się do biura o 
budzenie ich przez telefon. Naj- 
bardziej popularną godziną budze 
nia jest 5 — 7.80 rano oraz 6 — 
8 przed wieczorem. Dowodzi, że 
warszawianie wstają  naogół 
wcześnie, z drugiej znów strony 
lubią ucinać popołudniowe 
drzemki. 


W związku z napływem coraz 
to nowych zgłoszeń, biuro zleceń 
telefonicznych powiększa swój 
personel, tak. że prawie %szyst- 
kie zwolnione, wskutek automa- 
tyzacji telefonów, telefonistki są 
ponownie zatrudniane. 


RATUNEK W OSTATNIEJ 


"CHWILI! 


Czasem wydaje się nam 
że już toniemy, że już nic 
nas uratować nie może.. 
l oto wostatniej chwili dobry 
i czuwający nad nami los 
rzuca nom zbawcze koło 
ratunkowe. Tym ratunkiem 
iw ostatniej chwili jest los 
loteryjny, nabyty w szczęś- 
diwej kolekturze i przyno- 
szący ratunek. Przygoto- 
waliśmy dla Was losy 
A-ei klasy w szczęśliwej 
kolekturze A. Woinńska. 
Ciągnienie 19 czerwco r. b. 
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aARSZAWA, CENTRALA: NOWY 4$ VIAT 
CHŁOONA 20.. 


NOWY ŚWIAT 55,, 
ZAMOWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNĄ POCZTĄ 
KONTO P. A 


19. ODDZIAŁY: MARSZAŁKOWSKA 129 


PRAGA, WILEŃIKA 19 
Ka©. 70O 2s 


Szpetne dekoracie murów 


Kiedyż afisze i piakaty znikną z domów? ' 


Stokroć razy omawiano już tęt 
sprawę, w niektórych miejscach 
zawieszon» nawet specjalne ta- 
blice, a jednakże wciąż mury do- 
mów stołecznych są  oszpecane 
przez wszelkiego rodzaju ogłosze- 
nia i to zarówno prywatne, jak 
i urzędow»  Charakterystyczr” 


Warszawska „Radosna SZKóła” 
i jej ekspozytura w Biarymsioku 


Nietylko Warsrawa może się poi 
szczycić „Radosna Szkołą”, zorga- 
nizowaną przez p. E. Spätha. Bia- 
łystok ma, a raczej miał również 
„ltadosną Szkołę" i również zorgi- 
nizoną przez tegoż p. E. Spätha. 
Warszawski p. Späth liczył na 20 
tys. zł od p. Malinowskiego, a bia- 
łostocki Späth liczył również na 20 
tys. zł. od innego wspólnika, mia- 
nowicie p. GQ. de Nawarry, którego 
przyjął jako dyrektora gimnazjum. 

Historja „Radosnej Szkoły” w 
Białymstoku jest następująca. 

W sierpniu r. z. p. Späth i Nawar- 
ra umówili się, że założą w Białym 
stoku przedszkole, szkołę powszech- 
ną i gimnazjum - koedukacyjne, 
wszystko to p. n. „Radosna Szkoła”. 
Kapitał zakładowy miał wynosić 40 
tys. zł, z czego wspólnicy wpłacić 
mieli po 20 tys. zł. 

P. Späth ma widocznie inklinację 
do pałaców, ale że jedyny pałac 
Branickich w Białymstoku zajmuje 
województwo, więc wynajął na ul. 
Sienkiewicza cały dom za 25 tys. zł. 
rocznie. 

Ale Białystok odniósł się do „Ra- 
dosnej Szkoły” z dużą rezerwą, więc 
przedszkole wraz ze szkołą po- 
wszechną, mając razem 6 dzieci, po 
miesiącu zostały zlikwidowane; to 
samo spotkało gimnazjum dla do- 
rosłych. Gimnazjum koedukacyjne 
przeniesiono od września do znacz- 
nie mniejszego domu na ul. Fa- 
brycznej. 

Grono nauczycielskie, widząc nikłą 
ilość uczniów, interpelowało pp. dy- 
rektorów, co będzie z ich poborami. 
Na to otrzymali odpowiedź, że ka- 
pilały na to są. Upłynął jednak sier- 
pień, wrzesień, październik, a man- 
czycielom nie wypłacano, zawsze 
znajdując odpowiednie wymówki. 
Wreszcie pp. dyrektorzy przyjęli ja- 
ko wspólnika trzeciego dyrektora, p. 
Modzelewskiego, który jako kapitał 
udziałowy wniósł pewną ilość pomo- 
ty szkolnych. Po naradzie trzech dy- 
rektorów podzielono kapitał zakła- 
dowy na 40 udziałów, z którvch 18 
przyznano p. E. SpAthowi, 1% — p. 
Modzelewskiemu, a 5 p. Nawarze. 

W kilka dni po tej naradzie oka- 
zało się, że kapitały pp. dyrektorów 
są likcją. Oświądczono gronu nau- 
czycielskiemu, źe znpracowane przez 
uich przez sierpień, wrzesień i paž- 
dziernik. a niewypłacone sumy, że 


względu ua dobro szkoły 
polskiej prywatnej placówki, nie bę- 
dą wypłacone, gdyż pp. koncesjo: 
narjuszo nie mają pieniędzy, bo to, 
bo owe, bo tamto... t nadal opłacane 
będzi: gron» tylko po 1.60 zł. za e- 
fektywn. godzinę, zamiast pierwot- 
nej stawki 3.00 zł. 

Nauczyciele, ludzie pozamiejscowi, 
znaleźli się w położeniu bez wyjścia, 
zgodzili się, ale pod warunkiem, że 
zapracowans dotychezas sumy i na- 
dal niedopłacane będą zaliczane im 
| wypłacone przy rozwiązanin umów. 

W tym czrsie aresztowano głów- 
nego inicjators „Radosnej Szkoły", 


jedynej 


przemalował na szyldzie nazwę szko- 
ły i prowadził ją dalej. Gronu wy- 


płacono od 15 do 40 zł.) i chłodem 
nauczycieli dojść do posiadania gim- 
nazjum i zdobyć tytuł dobrodziejów 
Białegostoku. 

Wreszcie otworzyły się wszystkim 
oczy. A więc „Pomoc Szkolna“ za- 
żądała albo zapłaty za dostarczone 
pomoce, albo ich zwrotu, co (zwrot) 
częściowo usknłeczniono; przedsta- 
wiciel innej firmy zabrał maszynę 
do pisania wskutek niewyknpywa- 
nia weksli, wystawionych przez p. 
Nawarrę i Spatha, gospodarz domu 
wystąpił na drogę sądową i za nie- 
płacony czynsz zajął część inwenta- 
rza, nauczyciele coraz wyraźniej za- 
częli wytyksóć pp. dyrektorom ich 
nieuczciwość, wreszcie opuszczać 
szkołę. Zainteresowali się bardziej 
losem szkoły rodzice, udawali się do 
kuratorjum, które wreszcie odebrało 
koncesję. 

Wreszcie oficjalnie 10 czerwca 
„Radosna Szkoła” w Białymstoku 
skończyła swój smutny żywot, któ- 
rego owocem jest rozgoryczenie ucz- 
niów, rodziców, wielkie straty nau- 
czyciceli, z których niektórzy nie ma- 
ją wprost za co opuścić Białego- 
stoku. 

Pp. koneesjonarjusze nie nie stra- 
cili, bo nie nie włożyli — stracil 
rodzice, uczniowie | nauczyciele. 

Wacław Kołodziejski. 


NAGŁA DEPESZA!.. PILNA SPRAWA"... 
SPÓŹNIENIE GROZI Ci KŁOPOTEM. 
LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 


p. Spatha, w Warszawie, który w 
„Radosnej Szkole" w Białymstoku 
ulokował jednego ze swych warszaw- 
skich woźnych. Pau Nawarra zaczął 
wmawiać rodzicom, że Śpith nie 
wspólnego z „gimnazjnm nie miał, 
płacano po 5 — 1 zł, a nawet po 
50 gr. i ciągniono byle dalej, aby 
dosłownie głodem (w stycznia wy- 


GDYŻ WIESZ, ZE ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM 
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zaś jest to, że osoby prywatne 
chcąc się w ten sposób reklamo- 
wać, muszą uprzednio uzyskać 
zezwolenie władz, poczem ogło- 
szenia ich są rozlepiane wyłącze 
nie na słupach, t. j. kioskach u- 
licznych, nie zaś na murach do- 
mów, co jest zupełnie w porząd- 
ku. Natomiast na tych ostatnich, 
rozlepiane są wyłącznie tylko ob- 
wieszczenia i ogłoszenia rządowe 
i miejskie, jak: obwieszczenia o 
poborze rekruta, dalej o stawa- 
niu do spisu poborowych, o reje- 
stracji „osiemnastołatków*, ob- 
wieszczenia o zaciągu ochotni- 
czym, o powołaniu na ćwiczenia 
wojskowe oficerów rezerwy; po* 
tem plany ciągnięć Loterji Pań- 
stwowej; terminy płatności po- 
życzki narodowej i wiele inn:'ch 
ogłoszeń o charakterze urzędo- 
wym. Czyż nie jest to wprost 
Śmieszne, iż władze same nie dba 
ją o estetyczny wygląd miasta? 
Co? Cóż tedy mają powiedzieć 
osoby prywatne ?... 


Czyż nie należy więc raz na 
zawsze położyć kres tym brzyd- 
kim „dekoracjom murów ulicz- 
nych?“ Ponieważ ilość kiosków 
ulicznych jest za mała, a także 
odległość między niemi jest nie- 
raz kolosalna, należy poprostu 
owe tablice, które dotychczas u- 
mieszczano jedynie na domach 
rządowych i miejskich, — poroz- 
wieszać wszędzie, niemal na każ- 
dym domu prawie, i tylko wyłącz 
nie na nich i na kioskach, rozle- 
O o o- 


Zebranie informacyjne 
Zw. Zaw. Pracownixów 


Cukierniczych „Praca 
Polska* 
Dnia 21 czerwca, w czwartek, 


o godz. 6 popoł. w lokalu Związku 
Zawodowego Pracowników Cu- 


kierniczych Praca Polska przy ul. ! 
Nowy Świat 12 m. 5 odbędzie się ` 


zebranie informacyjne dla człon- 
ków za okazaniem legitymacyj, 
dla sympatyków za zaproszenia- 
mi, które można otrzymać w se- 
kretarjacie związku: Nowy Świat 
12 m. 5 codziennie w godzinach 
5 — 7 popol 


Zabliy 
przez samachód 


68-letni Leonard Drange, haudlo 
wiec (Chmielna 28), który na rogu 
ul. Marszałkowskiej i Hożej zosta: 
przejechany przez samochód, dozna- 
jąc złamania żeber, poranienia gło- 
wy i wstrząśnienia mózgu, zma 
nocy ub. w szpitalu Dz. Jezus. Kie- 
rowca zbiegł, 


Wizyta ekonomisty 
belgi skiego 


W Warszawie zapowiadana | 
jest wizyta wybitnego ekonomi- 
sty, wiceprezesa belgijskiego 


Banku Emisyjnego, prof. Janse- 
na, będącego równocześnie człon- 
kiem Komitetu Ekonomicznego 
Ligi Narodów. Prof. Jansen prze- 
prowadza obecnie studja nad sy- 
tuacją gospodarczą państw Eu- 
ropy środkowej i krajów bałtyc- 
kich. 


| student 
i Warszawie. 


piać wszystkie ogłoszenia czy to 
prywatne, czy też urzędowe. Na- 
tomiast winnych rozlepiania na 
murach domów, pociągać do od- 
powiedzialności sądowej, bądź 
też nakładać na nich doraźne 
gląd miasta zyska ogromnie. 


H. P; 


RADJO 


Poniedziałek, dn. 18 czerwca 


Na znak żałoby w poniedziałek 
nie będzie żadnych auaycyj radjo- 
wych poza następującemi: 

9,80 Transmisja naboż. żałobnego 
z kościoła św. krzyża w Warszawie 
i reportaż z transportacji zwłok Ś. p. 
min. Pierackiego na dworzec Głów- 
ny. 20,00 Specjalna audycja żałob- 
na. 


AUDYCJE ŻAŁOBNE 


W związku z uroczystościami po- 
grzebowemi trugicznie zmarłego na 
posterunku ś. p. Ministra Spraw 
wewnętrznych vęnerala-brygady Bro 
nisława Pierackiego „Polskie Radjo“ 
nadaje w dniu dzisiejszym transmi- 
sje i audycje następujące: 

O godz. 10.00 transnusję nabożeń- 
stwa żadnego z Kościoła św. Krzyża. 

O godz. 13.00 transmisję z Dwor- 
ca Giownego, podczas ktorej p. pre- 
mjer Leon Kozłowski wygłos: prze- 
mówienie, 

O godz. 20.00 audycję żałobną za 
studja, którą zagai Dyrektor Pro- 
gramowy Polskiego Radja p. Fran- 
ciszek Pułaski, poczem red. Woj- 
ciech Stpiczyński wygłosi przemó- 
wienie, po którem nastąpi częsć kon- 
certową. 

O godz. 22.00 reportaż z Krakowa 
specjalnego wysłannika Polskiego Ra 
dja, który podzieli się z radjos.ucha- 
czami swemi wrażeniami z przebie- 
gu uroczystości żałobnych podczas 
przejazdu pociągu na linji Warsza- 
wa — Kraków. 

Jutro, dn. 19 b. m. o godz. 9.00 
Polskie Radjo nada z Nowego Sącza 
transmisję Mszy żałobnej i uroczy- 
stośct pogrzebowych oraz reportaż z 
przejazdu pociągu na odcinku Kra- 

i ków — Nowy Sacz, 


Wtorek, dn. 19 czerwca 


6,380 Pocz. aud, 12,10 Muz. popul. 
(pl). 13,05 Aud. dla dzieci młod- 
szych: Opow. „Dziurawa kieszeń" i 
Piosenki, 13,20 Konc. zesp. salon. 
St. Rachonia, 13,55 Z rynku pracy. 
16,00 Fragmenty dramatów muzycz- 
nych R. Wagnera (płyty z objaśn. ©. 
Elsnerówny). 17,00 Skrzynka P. K. 
O. 17,15 Konc. solistów — Wanda 
i«alenhiewicz (m. sopr.) i F. Sznaj- 
derman (skrz.). 18,00 Odczyt tu- 
ryst.: Poznajcie Poznań — J. Kilare 
ski (Tr. z bozn.). 18,15 Muz. lekka 
z kaw, Gastronomja. 18,45 Stosunki 
polsko-niemieckie w oczach Anglika 
— St Poraj. 18,55 Iśron. harcerska. 
19,15 Skrz. muzyczna. 19,30 Płyty 
(„coś ciekawego’). 19.45 Pogad. o 
uunduszu Obr. Morskiej. 20,02 Re- 
cytacje poezyj. 20,12 „Dziewczyna z 
fijołkami", operetka J. Helmesber- 
ga. W przerwach: I-szej Dzien. 
wiecz., Il-giej Wiad. rol. 22,20 Je- 
portaż z warszawskiej Wytwórni 
eapierów Wartościowych — M. Ste- 
powski. 22,30 Muz. tan. z danc. Oaza. 
23.05 Koniec aud. 


Armali 


Ś. p. Ignacy Kosiński, l. 76, w Cie- 
chanowie; Ś, p. Aniela z Franke 
Mańkowska, wdowa, L 51, w Wal- 
szawie; ś. p. Józef Matusiak, obyw. 
ziem., L 78, w Warszawie; Ś. p. Mar- 
ja z Goutów Kolińska, 1. 57, w War: 
szawic; ś. p. Henryk  Eugenjusz 
Perl. L. 49, w Warszawie; $. p. Anie- 
la z Zabrudzkich baraniecka, wdo- 
wa, l. 60, w Warszawie; Ś. p. Stani- 
sława z Wójcikowskich Capezěk, 
wdowa, L 74, w Służewie; ś. p. Mar- 
ja Oktawja Martin, naucz. frane, |. 
ód, w Warszawie; ś. p. Adam Bida, 
Politechn. warsz., l. 21, w 
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Plotki amerykańskie 


Tortury w więzieniach. — Biedni bogacze. — Miasto. które nie przeżywa 
kryzysu. — Co czytają amerykanki. 


r 


TRZECI STOPIEŃ nielicznych prywatnych do- 

Amerykańska policja ma usta- mów, które przetrwały na Piątej 
loną sławę — nie dla swojej Avenue w labiryncie drapaczów 
sprawności, tylko spowodu sła- nieba. Pałac Wendellów był tema 
wetnego „trzeciego  stopnia*. tem fantastycznych plotek. Nikt 
Trzeci stopień oznacza pewien ' tam nie wchodził, opowiadano so- 
rodzaj tortur, stosowanych w; bie, że w ponurych apartamen- 
śledztwie. Dużo się na ten temat. tach straszy i t. d. i t. d. Podob- 
pisze i mówi, ale wszelkie skargi | no stary sknera i jego siostrzycz- 
i petycje bywają zwykle ukrywa-, ki wybudowali w podziemiach 
ne pod suknem, 


amerykańscy w dalszym ciągu są! Chowywali „skarby 
torturom.| Dzisiaj fama widzi już w jednej 


poddawani chińskim 


zaś aresztanci! Szereg skrytek, w których prze- 


rodzinne". 


resztą nietylko Ameryka chlubi Z owych skrytek szkielet młodej 


się takim systemem wydobywania 
zeznań, zanim jednak nie nastąpi 
radykalna reforma systemu poli- 
cyjnego — ogłosy takich spraw 
będą starannie tłumione. 
Pomimo to w ub. miesiącu w No 
wym Yorku wybuchł 


kobiety, która przed laty zniknę- 
ła „w zagadkowych  okolicznoś- 
ciach". W każdym razie Morris 


"stał się w tej chwili osobistością 


popularną. 
Do kolekcji „plotek amerykań- 


skandal. |Skich* ogłoszonych w rubryce a- 


Dwuch lekarzy asystujących przy, merykańskiej „Je Suis Partout" 
przesłuchiwaniu więźniów pozwo:, dodać należy opowiadanko, o 
liło sobie na okrutny „żarcik“ w; Jakóbie Astorze. 

stosunku do aresztowanego mu-| 


rzyna, który od szeregu dni za- 
chowywał karygodne milczenie. 
(Wogóle nie odpowiadał na zada- 
wane mu pytania. Otóż dwaj mło- 
dzi doktorzy oświadczyli mu, że 
dowiedzą się prawdy w ten sposób, 
że otworzą mu czaszkę. Zanim pa 
cjent zdążył zareagować dwóch 
mocnych drabów rzuciło się na 
niego, związało go i ułożyło na 
stole. Przed oczami skrępowane- 
go negra przesuwano wszelkiego 
rodzaju i kalibru lancety. Widok 
ostrych noży budził w murzynie 
(dreszcz przerażenia, biedak wy- 


izaznać spokoju, snuć 


| szarpią go 


BIEDNI BOGACZE _ 

Miljonerzy amerykańscy mają 
za swoje. Nie mogą naprzykład 
dyskretne 
romanse, kochać bez świadków... 
Reporterzy, jak głodne sępy rzu- 
cają się na każdego miljonera i 
wiecznemi piórami. 
Gdy Jakób Astor - junior — przy 
był do Nowego Jorku — wpadł w 
szpony gromady reporterów, któ- 
rzy postanowili dowiedzieć się z 
jakiego powodu pan Astor zerwał 
zaręczyny z panną Eileen Gilles- 
pie. Miljonerzy amerykańscy bo- 


i * 7 /”|ją się reporterów, jak ognia i 
wracał oczami, wyprężał Się, usi-| zgóry kapitulują. Astor poddał 
łując zerwać więzy, tymczasem |sję torturom badań i odpowie- 


doktorzy w dalszym ciągu naigry 
wali się z niego. Wreszcie ktoś 
stanął za płecami murzyna i skro 
pił mu głowę płynem, który wy- 


dział potulnie, na sto niedyskret- 
nych pytań. 

— Jedną z przyczyn zerwania 
było to, że moja narzeczona mia- 


wołuje uczucie gwałtownego zim- |ą zbyt liczną rodzinę. Proszę 
na. Murzynowi wydało się, że | sobie wyobrazić, że wszystkie 
mu otwierają czaszkę — tak się | ciotki i wujowie, jakoteż kuzyn- 


przeraził, że dostał ataku szał 
W rezultacie musiano go zamkn 
w domu warjatów. 
: Ohydne igraszki 
nych czynników“ nie 


u. ki i kuzynowie chcieli nam towa- 
ąć |rzyszyć w podróży poślubnej, do 


Ameryki. Pokrzyżowałem ini szy- 


„miarodaj- | ki, Zamiast wracać z żoną, wróci 
przedosta- | łem do ojczyzny sam jeden. Wogó 


łyby się do wiadomości publicz- | łe lubię samotność. Oto wszystko. 
nej, gdyby nie sanitarjuszka, któ| Na to reporterzy. — A cz; pan 
ra asystowała przy nich i donio- | wie, że panna Gillespie zamierza 


isła o wszystkiem komu należało. | wytoczyć panu 


proces? Będzie 


Obecnie odbywa się proces dwóch | domagać się dwóch miljonów do- 


wesołych doktorów. 
jak mogą, i zdaje się, 
obronną ręka z 


nieprzyjemnej się sardonicgnie 


Bronią się, | ]arów odszkodowania, za utraco- 
że wyjdą | ne 


zośmiał 
odrzekł 


złudzenia. — Astor 
i nie 


historji, gdyż murzyn nie jest w nic, zaś na zapytanie czy panien- 


stanie składać zeznań — zwarjo-, k 


wał naprawdę. 
SZKIELET W SZAFIE 


Inna mniej ponura afera rów- 
nież zdarzyła się w Nowym Yor- 
ku. Mieszka tam zamożna rodzi- 
na Wendellów, słynna z 
wactw i ekscentrycznych pomy- 
słów. Niedawno umarł ostatni z 
Wendellów, pozostawiając olbrzy 
mią fortunę. Po spadek zgłosił 
się niajaki Morris, malarz poko- 
jowy, Szkot z pochodzenia, który 
oświadczył, że jest synem Johna 
Wendell i Marji Devine, która po 


a zwróciła mu pierścionek zarę- 
czynowy, którego wartość wynosi 
250 tysięcy dolarów — odpowie- 
dział, że nawet nie wiedział, że 
tyle jest wart, bo rodzina Gilles- 
pie zatrzymała go prawdopodob- 


dzi. | Pie jako zastaw. Zadano jeszcze 


młodziutkiemu miljarderowi sze- 
reg pytań, na które odpowiedział, 
jak z nut, poczem pozwolono mu 
wrócić do domu, zaś reporterzy 
pomknęli do swoich redakcyj ze 
„szlagierami” dla rubryki świa- 
towej. 


MDIVANI ZNOWU WOLNY 


wydaniu na świat dziecka, zniknę| Niemniejsze zainteresowanie 
ła w zagadkowych  okolicznoś- | wywołuje pożycie małżeńskie 
ciach. Morris przebywa obecnie |państwa Mdivani. Eksmałżonek 


w więzieniu, gdyż dalsza rodzi- 
na zmarłego oskarżała go o chęć 
sfałszowania testamentu. On jed- 
nakże nie traci nadziei. Przed- 
stawił świadków w osobach 
dwóch kobiet, których ojciec na- 
zwiskiem Little znał Morrisa, 
gdy ten był niemowlęciem. Raz 


Poli Chałupiee - Negri, kaukazki 
książe Mdivani, rozszedłszy się z 
kapryśną „star“, ożenił się z naj- 
bogatszą panną w Ameryce, Bar- 
barą Hutton, córką króla baza- 
rów. Prześliczna miss Barbara 
byia przez pewien czas ulubio- 
nym tematem dziennikarskich a- 


nawet zaniósł małego do pałacu |negdot — wyliczano pidżamy, 
Wendell, na Piątej Avenue. |które sobie szykuje do wyprawy, 
Little, ziołarz z zawodu, nieraz |zaglądano do jej bieliżniarek i 


opowiadał o „okropnej tajemni- 
cy rodu Wendellów', dając do 
zrozumienia, że Mary Devine zo- 
stała poprostu zamordowana. 

© John Wendell mieszkał w pała- 


szaf z sukniami, badano przez 
mikroskop jej włosy (czy czasą- 
mi nie hennowane), liczono praw 
dziwe i złote ząbki ślicznotki, 
wertowano jej listy, wreszcie po- 


Rozwodzą Się... 
isię.. Przyjechał ojciec.. Widzia- 
no księżnę Barbarę z ojcem w u- 
stronnej kawiarni. Ona miała za- 
frasowaną twarzyczkę, on z pa- 
sja gryzł gumę. To spewnością 


znaczy, że młoda pani skarżyła 
się na męża. 
A nazajutrz poszła w. świat 


plotka — Mdivani się rozwodzą. 
Już wiadomo, że książe kaukazki 
bardziej się interesuje końmi, niż 
żoną, że gra w totalizatora, że 
ma własną stajnię kupioną za 
pieniadze żony, że nie wraca do 
domowych pieleszy nawet na noe 
i wyrażają się uwłaczająco o czci 
godnym teściu. 

Jednem słowem — gdyby na- 
wet państwo Mdivani żyli ze so- 
bą, jak gołąbki, opinja publiczna 
postara się o to, by ich pokłócić 
i — rozwieść. 

A teraz plotka poważniejsza. 


IDEALNE MIASTECZKO 

Miasto Chanute, w Kansas 
szczyci się z tego, że nie przeży- 
wa kryzysu. I to pomimo, że jest 
to jedyne miasto w Stanach, któ- 
re nie płaci podatków magistra- 
ckich. Wszystkie wydatki związa- 
ne z miastem opkrywane są z dc- 
chodów gazowni, elektrowni i in- 
"nych zakładów użyteczności pu- 
blicznej, a więc wodociągów, łaź- 
(ni i ted. Toby jednakże nie tłu- 
maczyło niczego. Miasto Cnanute 
zawdzięcza swój dobrobyt temu, 
że posiada jedynego, na terenie 
Stanów, „uczciwego“ burmistrza. 
Burmistrz Chanute jest człowie- 
kiem rzetelnym, wymaga przytem 


|od swoich współpracowników ta- 


kiej samej rzetelności i tępi w 
sposób bezwzględny łapownictwo, 


nigdzie. Otóż magistrat w któ- 
rym nikt nie bierze łapówek, jest 
zjawiskiem niebywalem, 
nem, w każdym razie jedynym 
tego rodzaju magistsatem na te- 
renie czterdziestu ośmiu stanów 
republiki. Ale już słychać ostrze- 
|gawcze szepty — niech się strze- 
że. Jeżeli w dalszym ciągu będzie 
ściągać na siebie uwagę, dzi- 
wacznem postępowaniem, biada 
mu. Przytrafi mu się nieszczęś- 
cie... 


CO CZYTAJĄ AMERYKANKI 


Uniwersytet w Chicago prze- 


prowadził ankietę p. t. „Czego! ezyii przerostu gruczołu tarczyko- 


szuka kobieta: w gazecie“. 
Oto wyniki ankiety: 


Największy procent (88) czy- 


telniczek szuka rozrywki i fawo-| roślinnych bogatych w jod. 


ryzuje wesołe feljetony, dalej 
idą kolejno amatorki feljetonów 
sentymentalnych. przepisów zdro 


Pokłócili i 


Wiadomo, że w Ameryce łapow- | bardzo proste, trzeba tylko mieć 
Iniectwo kwitnie i rozwija się jak|przy'sobie kawałek cukru i trochę 


fenome- bować! 


Hitler w Wenecji 


wotnych, recept kuchennych, po: 
rad gospodarczych. Zresztą kącik 
gospodarczy zajmuje czwarte 
miejsce, a więc dość  poślednie. 
4f procent kobiet przepada za ru- 
bryką listów do redakcji — pra- 
sa amerykańska poświęca im nie- 
raz parę kolumn. Kącik bridżowy 
traci popularność. Tylko jedenaś- 
cie procent czytelniczek interesu- 
je się nim, może dlatego, że dają 
sobie, radę bez cudzych rad. Po- 
lilyka zagraniczna znalazła się 
na szarym  kofieu, opowiedziało 
się za nią tylko osiem procent 
czytelniczek. ` : 


Wartoby przeprowadzić -taką 
samą ankietę w Świecie mężczyzn, 
Zdaje się, że wypadnie równie — 
niewesoło. Różnica ' będzie pole- 
rać na tem, że pierwsze miejsce 
zajmą sprawozdania z wyścigów. 


Cukier 


na ukąszenia komarów 


F. Servé ogłusza swe spostrzeże- 
nia, dotyczące działania eukru na 
jed komarów. Wiadomo, że w miej- 
seu ukłucia tworzy się obrzęk miej- 
scowy, większy lub mniejszy, w za- 
leżności od wrażliwości organizmu, 
połączony z silnym swędem. Swç- 
dzenie utrzymuje się zazwyczaj w 
ciqgu dni kilkusi powoduje rozdra- 
pywanie miejse pokłutych przez ko- 
mary. Serve na podstawie licznych 
prób stwierdził, że cukier wtarty w 
miejsce ukłucia zapobiega swędzeniu. 


Zabieg ten należy jednak uskutecz- 
nić natychmiast, zanim otworek w 
skórze nie zamknie się na skutek 
obrzęku skóry. Postępowanie jest 


wody. Zwilżonym cukrem silnie na- 
trzeć miejsce ukłucia. Warto spró- 


Dr. A. R. 


l jod w larzynach 


Badania prof. -Pfeifera dowiodły, 
że, gruczoł tarczykowy zupełnie nie 
pobiera jodu z połączeń nieorganiez- 
nych i że jedynie organiczne polg- 
czenia jodu mają wartość leczniczą. 
Najlepsze są pod tym względem na- 
turalne związki, znajdujące się w 
niektórych jaurzynach. Leczenie woła 


wego z pewnemi zaburzeniami jego 
funkcyj wydzielniezej daje najlepsze 
wyniki przy, stosowaniu pokarmów 


Do szeregu jarzyn, zawierających 
połączenia jodowe, zaliczamy sałatę, 
szpinak, marchew i rzepę. 


Frzed kratkami 
Honor Imci 


Jeden zadzierżysty szlachcie i u- 
rzędnikk ziemski, Jego Miłość Pan Je- 
ronim Łuba, okrutnej fantazji ka- 
waler, czopowe przemyskie lat sześć 
z okładem dzierżąc, tandem szlachtę 
na się oburzył. 


— Dość — gardłowali — Łuka się 
nałykał, sześć lat kabzę zbija, niech 
pozwoli i drugim. 


Zaczem 


na sejmiku wiszyńskim 
generalu ruskiego (stricte to wszyst- 
ko w kronikach opisane, jako to: u 
Jmeci;p. Wagi, ano i w „Skrupule 
bez Skrupułu“, nie namieniając in- 
szych) panowie bracia tumult uczy- 
nili i okrzyknęli Imć pana Łubę, a- 
żeby ustąpił ezopowego komu in- 
szemu. 


Nr. 166 = 


pana Adama 


Wielce się tem rozzłościł pan Jc- 
ronim, aże mu oczy ze łba wylazły 
i skoczywszy na ławę, wrzasnął: 

— Widzę, mości panowie, żeście 
się waszmoście na mnie zawzięli i 
na mój honor, ale ja, choćbym zgi- 
nąć miał, honorem meum nemini da- 
bo! Nie puszczę c7”"owego! 

Stąd poszło prz vie: „ezopowe 
przemyskie. Że jest to konorem me- 
um nemini dabo. 

Jakoby kto skórę zdjął z Imci pa- 
na Łuby i sławetnego p. Adama Gr- 
kę obszył=tak comparata sentimen- 
ta onego kawalera ożywiają. Urząd 
swój, prawda, że mały, ale ważny, 
dozorstwo domowe, absolute honoro- 
wo traktuje, prawie, jak czopowe 
przemyskie, i tak jest na onym u- 
rzędowym punkcie czuły, jak i pan 
Luba. 

Nie dziwna też, że gdy p. Karol 
G-ski razu jednego bez uszanowania 
datkiem godności pana Adamowej . 
chciał się do domu prześlizgnąć, tak 
go ów splantował, że sprawa aż do 
grodu poszła. Obraźliwemi słowy p. 
Karola zelżył, „za cóż* wołał „go 
ma? Za psa, czy kołek, że przecho- 
dzi, jakby nigdy nie? To nie wie, 
czem jest pan dozorca i co się one- 
mu za bramy otwarcie statuere?*. 
Przecie się przerachował, bo nowe 
prawo wyszło, iż nie zgoła, a jeno 
co komu łaska. I za obrazę Imci pa-. 
na Karola na dwa tygodnie aresztu 
zasądzon. : 

Very. 


Nie pić wody 
"po spożyciu owoców 


Rozpoczął się sezon owoców. 
Truskawki, czereśnie, jagody czar 
ne dzięki umiarkowanym cenom 
są dostępne szerokim masom 
ludności. Spożywanie owoców w 
stanie surowym jest bardzo zdro- 
we. Należy tylko pamiętać, że o- 
woce, zanim się dostaną: do ust 
konsumenta micjskiego, przejść 
muszą przez wiele rąk — wytwór 
cy, pośrednika, kupca, podlegają 
zakurzeniu, a czasem zanieczysz- 
czeniu bakteryjnemu. 

To też owoce przed spożyciem 
należy dokladnie opłukać w wo- 
dzie. Może to, do pewnego stop- 
nia przynajmniej, zapobiec sze- 


Łatwy 


rzeniu się chorobom sezonowym 
przewodu pokarmowego, w szcze- 
gólności biegunkom, czerwonce 
(dyzenterji) i t. p. Przestrzec 
musimy przed piciem wody zaraz 
po spożyciu owoców surowych, 
gdyż może to spowodować bóle 
żołądka. Szkodliwe działanie po- 
.ączenia wody z miazgą owocową 
polega na tem, że miąższ owoco- 
wy w wodzie pęcznieje i zwiększa 
swoją objętość niekiedy wdwój- 
nasób. 


Najbardziej  pęcznieją 
śnie, wiśnie i agrest, 


czere 
Rr. A. R. 


sposób 


Zabezpieczenia sią przed tyfusem 


O ile w mieście, przy istnieniu 
odpowiednich urządzeń higjenicz 
nych — wodociągi, filtry, kana- 
lizacja — niebezpieczeństwo za- 
rażenia się tyfusem, czyli durem 
brzusznym jest małe, 
jeśli się pamięta o ogólnych prze 
pisach higjeny sosobistej, o tyle 
na wsi — na letniskach w obo- 


Kanclerz Rzeszy niemieckiej (na lewo) wychodzi z hotelu na Canale Grande i wsiada do łodzi motorowej 


cu razem z czterema siostrami, |zwolono pannie Basi odjechać z 
staremi pannami. W obecnej | mężem w podróż poślubną. Przez 
chwili pałac jest opustoszały —|pewien czas państwo Mdivani 
brat i siostry spoczywają | mieli spokój. Ale skoro tylko wró 
w rodzinnych grobach pos" do Nowego Jorku znowu się 
dellów. Jest to jeden  z| „zaczęło”. i 
OO O 
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PLAŻ 
A 


marynarki włoskiej, udając się na jedno ze spotkań z Mussolinim. 


Ceny ogłoszeń: 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Druk. Literacka S. z 0. o., Warszawa. Nowy Świat 22, tel. 666 64 


reklamowe oznacza się cyfrą (NV). 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń 


zwłaszcza : 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez Szerokość jednej Szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpal*): na1-ej strome — 1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzieine wyrazy 


zach, podczas wycieczek w porze 
letniej — z niebezpieczeństwenm 
tem należy poważnie się liczyć. 

Dur brzuszny jest zakażeniem, 
„ogólnem organizmu, wywoływa» 
nem swoistemi prątkami, wykry* 
temi w roku 1880 przez Eberta, 
Zmiany chorobowe przy tyfusie 
lokalizują się w kiszkach. Bada- 
lnia Besredki (Instytut Pasteura) 
dowiodły, że w zakażeniach prze- 
wodu pokarmowego można wywo- 
lać odporność komórek błony ślu- 
zowej, wprowadzajac do kiszek 
zabite i odpowiednio  spreparo- 
wane bakterje tej choroby, prze- 
ciwko której organizm chcemy 
uodpornić. Pod wpiywem wpro- 
wadzonego czynnika organizm 
wytwarza swoiste ciała ochronne, 
które gromadzą się we krwi i z 
biegiem jej są dostarczane na- 
rządom i tkankom; powstają one 
również na miejscu stosowania 
antygienu czyli szczepionki, a 
więc w jelitach. 

Szczepionki ochronne stosowa- 
ne doustnie według metody Bes- 
redki są trzech rodzajów: tyfu- 
sowe, czerwonkowe i choleryczne, 

Mają one postać pigułek. 

Przeciwskazania do stosowania 
szczepionki niema żadnego. Me- 
toda jest łatwa i nie wywołuje 
żadnej przykrej reakcji (bólów, 
gorączki i t. p.) Odporność na- 
byta w ten sposób trwa około 
jednego roku. 

Pigulki przeciwdurowe wytwa- 
rza u nas Państwowy Zakład Hi- 
gjeny w Warszawie (Chocimska 
24), gdzie są do nabycia. 

Dr. A. R. 


Nekrologja po 


cytrą 


a komunikaty specialne 
Administracja nie odpowiada. 
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